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Pocztą lotniczą otrzymaliśmy pierwsze zdjęcia z walk o Madryt. 
miejskim, z prawej most w pobliżu lotniska Getafe, zniszczony przez czerwonych. 


walk stolicę Hiszpanii 


w 


Czerwony Krzyż protestuje 


przeciw metodom, stosowanym przez czerwonych w wojnie hiszpańskiej — Walki 


Genewa. (PAT) Komitet między- 
narodowy Czerwonego -Krzyża zwrócił 
się do władz w Madrycie, Barcelonie, 
Bilbao, Santander, Maladze i Sala- 
mance, bardzo ostro występując prze- 
ciwko braniu zakładników, co jest 
niezgodne ze sposobami prowadzenia 
wojny przez państwa cywilizowane. 
Komitet domaga się zapewnienia zu- 
pełnej wolności kobietom, dzieciom, 
starcóm, chorym oraz osobom, którym 
nie można zarzucić żadnej działalności 
politycznej. 

Doktorzy nie powinni być zupełnie 
krępowani w sprawowaniu swych o- 
bowiązków. ' Wszystkie wymienione 
powyżej kategorje osób nie powinny 
być w żadnym razie przedmiotem re- 
presji. 

Sewilla. (PAT). Według komuni- 
Katu wojsk powstańczych, kontrataki 
wojsk rządowych pod Madrytem zo- 
stały odparte. Zdobyto jeszcze jeden 
tank pochodzenia sowieckiego. 16 sa- 
molotów powstańczych bombardowało 
pozycje wojsk rządowych oraz punkty 
koncentracyjne. 

W posiadaniu powstańców w dal- 
szym Ciągu znajduje się most Toledo i 
Villaverxe. Walki toczyły się również 
w parku Retiro. 

Madryt. (PAT) Komitet Obrony 
Madrytu opublikował wczoraj w po- 
łudnie następujący komunikat: Wczo- 
rajszy dzień miał przebieg bardzo: po- 
myślny dla wojsk rządowych. Na 
stkich odcinkach Madrytu toczyły 
się zacięte walki, w których wszędzie 
zaznaczyła się ich przewaga. W godzi- 
nach popołudniowych doszło do krwa- 
wych walk w odcinku Casadecam, 
gdzie piechota rządowa, poparta przez 
lotnictwo, przeszła do kontrataku, od- 
rzucając wstecz Marokańczyków i le- 
gjon cudzoziemski. W bitwie tej prze- 
leciała eskadra rządowa, złożona z 18 
samolotów, bezpośrednio nad nieprzy- 
jacielem, zmuszając go ogniem kara- 
pinów maszynowych do opuszczenia w 
popłochu zajmowanych pozycyj. W rę- 


o Madryt trwają 


ce wojsk rządowych wpadła wielka 
ilość materjału wojennego i kilkaset 
jeńców. 

Wszystkie: przyczółki mostowe na 
Manzanares znajdują się w posiada- 
niu wojsk rządowych. 

W okolicy Fuenlabradą i Naval 
Carnero rozproszyła eskadra, złożona 
z 7 trzymotorowych samolotów, kon- 
eentrację wojsk powstańczych, obrzu- 
cając skutecznie bombami pozycje ar- 
tylerji zenitowej, między Leganes a 
Carabanchel. W późnych godzinach 
wieczornych wylądował dobrowolnie 
w Alcala de Henare trzymotorowy sa- 
molot niemiecki „Junkers“, wraz z ła- 
dunkiem bomb. Pilot, podoficer hi- 
szpański, został w nagrodę za prz. 
ście na stronę wojsk rządowych, mia- 
nowany podporucznikiem. 


Wczoraj, począwszy od świtu, ata- 
kuje piechota rządowa w obszarze: Ca- 
sa de Campo. 

Walencja. (PAT) Agencja. Ha- 
vasa donosi: Rząd hiszpański dokonał 
już częściowo rozmieszczenia swych 
biur w Walencji. Premjer Largo Ca- 
ballero zamieszkał w pałacu markiza 
Carlo, gdzie również znajduje się pre- 
zydjum rady ministrów. Ministerstwo 
sprawiedliwości umieszczono w gma- 
chu tutejszego sądu. Ministerstwo 
spraw zagr. urzęduje, począwszy od 
dnia dzisiejszego, w pałacu markiza 
Dario. 

Przyjazd rządu wywołał w mieście 
wielkie podniecenie umysłów. Ludność 
cywilna zaczyna teraz dopiero zdawać 
sobie sprawę z tego, że chwila obecna 
jest rozstrzygająca w prowadzonej 
wojnie. 


Wstrząsająca katastrofa lotnicza 


Czterech członków załogi zginęło — 5 osób znalazło śmierć 


przy wybuchu benzyny 


Rzym. (PAT) Agencja Stefani do- 
nosi o katastrofie lotniczej, jaka wy- 
darzyła się w dniu wczorajszym. S$: 
molot bombardujący, zaskoczony przez 
burzę, spadł na terenie wsi Rocca 
Gorga. 

Bezpośrednią przyczyną katastrofy 
było wytworzenie się sopli lodowych 
na sterze, co uniemożliwiło całkowicie 
lotnikom kontrolę nad samolotem. 
W katastrofie zginęło 2 podporuczni- 


płonącego samolotu 
ków awiacji oraz 2 żołnierzy. Jeden 
żołnierz, należący do załogi, odniósł 


ciężkie rany. 

Uratował się jedynie tylko kapitan 
lotnik, który zdążył wyskoczyć -ze spa- 
dającego samolotu ze spadochronem. 

Podczas akcji ratunkowej nastąpił 
wybuch benzyny, a następnie pożar. 
5 osób z po: mieszkańców Rocca 
Gorga utraciło życie z powodu eksplo- 
zji. Kilka osób odniosło rany. 


Walka z komunizmem 


Paryż. (PAT) Przewódca francu- 
skiej partji ludowej Doriot oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż celem jego 
stronnictwa  przedewszystkiem jest 
wyrwanie robotników francuskich z 


pod wpływu komunizmu. 

Białogród. (PAT) W Zagrzebiu 
wykryto potajemną organizację komu-| 
nistyczną. Policja dokonała 19 are- 
sztowań. 
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Czem jest dla Polski 
dzień 11 listopada 


Dzień 11 listopada, jeżeli wziąć ści- 
śle datę, jest rocznicą rozejmu, zawar- 
tego w roku 1918, w wyniku zwycię- 
skiej wojny światowej przez naczelne 
dowództwo zjednoczonych armij sprzy- 
mierzonych z dowództwem pobitej ar- 
mji niemieckiej. Uprzednio już, jak 
wiadomo, odpadły w wojnie tej, jako 


aktywne czynniki zbrojne, armje 
państw, związanych z Rzeszą Nie- 
miecką. 

Zwycięstwo armij sprzymierzonych 
nad Niemcami — z największym w 
tem bohaterskiem a ofiarnem dziele 
udziałem armji francuskiej — było 
warunkiem odzyskania przez Polskę 
niepodległości, warunkiem przede- 


wszystkiem wyzwolenia ziem naszych 
zachodnich z jarzma pruskiego. To Pol- 
ska pamięta, pamięta szczególnie w 
dniu 11 listopada, i tego nie zapomni 
nigdy, z wdzięcznością serdeczną od- 
nosząc się do tych, których krew uto- 
rowała drogę do rozgromu prusko- 
niemieckiej potęgi militarnej i tem sa- 
mem Polsce do zjednoczenia i niepod- 
ległości. 

Ale zjednoczenie to i niepodległość 
nasza nie były zgoła wyłącznie dzie- 
tem oręża armij sprzymierzonych. Wy- 
zwolenie Polski było nie mniej dzie- 
łem narodu polskiego, i to nietyiko po- 
kolenia wówczas żyjącego, lecz i poko- 
leń minionych. 

Jakżeż odmienne byłyby warun- 
ki stron wojujących w vierusze 
światowej, gdyby naród polski był się 


załamał w półtorawiekowej niewoli 
i stał się bezwolnem narzędziem Prus, 
Rosji i Aust 


O ileż.trudniejsze byłoby położenie 
państw sprzymierzonych, a szczegól- 
nie Francji, gdyby Polacy latem roku 
1914 nie byli narodem, — narodem o 
żywej tradycji i nieprzepartem dąże- 
niu do wolności! 

Czyż armje sprzymierzone nie by- 
łyby się znalazły w sytuacji tragicznej, 
gdyby naród polski w przygniatającej 
swej większości, uświadomiony rozum- 
ną i daleko patrzącą polityką, nie był od 
pierwszego dnia wojny sercem i du- 
szą, myślą i wolą po stronie koalicji, 
gdyby się nie był oparł pokusom nie- 
mieckim, gdyby nie był odtrącił dłoni 
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niemieckiej, 
rekruta! 

To też dzień 11 listopada jest — po- 
za rocznicą rozejmu, zawartego przez 
zwycięskie armje sprzymierzone z po- 
konaną armją niemiecką — dniem u- 
roczystym nieśmiertelnego ducha na- 
rodu polskiego, zwycięskiego w wojnie 
światowej. 

„ Zwycięstwo to wyraziło się w poli- 
tycznem i — w granicach możliwych 
— wojskowem współdziałaniu Polski 
z państwami 
bohaterskiemi armj 
w powstaniu v 


wyciągniętej po polskiego 


sprzymierzonemi i ich 
ni. Wyraziło się 


*ielkopolskiem. Wyra 
ło w udziale edstawicieli Polski, ja- 
ko państwa już głego i walczą- 
cego po stronie koal w p iej 
konferencji pokojowej i w pod 
polskich pod traktatem wersalskim. 
Wyraziło ostatecznie niezadługo po- 
tem w pokonaniu przez wojska polskie 
hord bolszewickich. 
Wie: , że bliska 
kiedy naród polski 
stwo nad ułomnos 


jest chwila, 
odniesie zwycię- 
mi i rozterkami 


wewnętrznemi i oprze e państw 
we na granitowej podstawie patrjo- 
tyzmu i ofiarności, karności i rozumu 


Polaków nie z miana tylko. lecz z dù- 
cha, z całego siwego postępowania. 
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Z pobytu min. Becka 
w Londynie 


Londyn. (PAT), Dziś rano min. 
Beck odwiedził lorda Halifaxa, lorda 
strażnika tajnej pieczęci, który obok 
min. Edena powołany został do roko- 
wań w sprawie przyszłej konferencji 
mocarstw lokarneńs i, 

Następnie min. Beck odbył konfe- 
rencję z min. Kdenem. Konferencja ta 
była zakończeniem. rozmów, .prowa- 
dzonych w Londyńie. = 

Po-poludmiú-+min: Beck-w towarzy- 

“stwie pierwszego sekretarzą ambasady 
R. P. Michałowskiego udał się dó Ro- 
chester, gdzie zwiedził fabrykę naj- 
nowszego typu samolotów i wodnopła- 
towców. 

Wieczorem min. Beck wraz z towa- 
rzyszącemi mi osobami weźmie udział 
w bankiecie, który rząd J. Król, Mości 
wydaje w salonach Foreign office na 
cześć polskiego min. spr. zagr. 

, Bankiet ten jest zakończeniem ofi- 
cjalnej części pobytu min. Becka w 
Londynie. 


Zgon Ozjasza Thona 


Kraków. (Tel. wł.) W środę po 
południu zmarł w Krakowie w 66 roku 
życia dr. Ozjasz Thon. Zmarły od wie- 
lu lat stał na czele żydostwa polskiego. 


82-letnia hrabina zakochała 
się w 24-letnim złodzieju 
Warszawa. (Tel. wł) Do nie- 
zwykłych historyj należy wypadek za- 
kochania się 82-letniej hr. Julji Ma- 
gliokko z Warszawy w złodzieju, 24- 
letnim Edwardzie Kłosińskim. 
Młodzieniec okradł swą adorator- 
kę już dwukrotnie bezkarnie i dopiero 
za trzecim razem staruszka złożyła za- 
meldowanie na policji, ale wkońcu je 
wycofała. (w) 


Napad hitlerowców 


Gdańsk (Tel. wł.) Miejscowość 
Lupersthorst w powiecie Gdańskie Żu- 
ławy była ostatnio widownią brutalne- 
go napadu hitlerowskiej bojówki na p. 
Ottona Gerta, Polaka. 

Do jego mieszkania wtargnęło kil- 
kunastu szturmowców, pobito w okrut- 
ny sposób właściciela, a miejscowy 
sołtys nietylko nie interwenjował, ale 
nawet kazał aresztować p. Gerta i wy- 
wieziono go mocno poturbowanego w 
niewiadomym kierunku. 

Wiadomość o napadzie wywołała 
ogromne wrażenie w całej okolicy i po- 
wszechne oburzenie wśród ludności 
polskiej, która jest bezbronna wobec 
napadów gdańskich bojówkarzy. 


Gwałtowny pożar 


Stralsund. (PAT). W Altefachr 
wybuchł we wtorek wieczorem gwał- 
towny pożar, który zniszczył szereg 
domów, Szkody. są bardzo znaczne. 


Wspaniała defilada w Warszawie 


z okazji 18 rocznicy Niepodległości 


Warszawa. (Tel. wł.) Kulmina- 
tyjnym punktem uroczystości dnia 
niepodległości była wspaniala defilada 
wojsk, którą przyjmował marszałek 
Śmigły-Rydz w obecności Pana Prezy. 
denta R. P., najwyższych dostojników 
państwowych, duchowieństwa, korpu- 
su dyplomatycznego i przedstawicieli 


społecz twa. 
O godz. 12 ukazal się pieszo od stro- 
ny Belwederu prowadzący defiladę 


minister spraw wojskowych gen. Ka- 
sprzycki w towarzystwie gen. Regul- 
skiego i wyższych oficerów, 

Stanąwszy przed marszałkiem Pol- 
ski, p. mnister spraw wojskowych za- 
lutował trzykrotnie szablą, a zło- 
ży y meldunek służbowy, stanął 
opodal trybuny marszałka Śmigłego- 
Rydza, po prawej jego stronie, 

Za chwilę rozpoczęła się defilada. 

Na przedzie kroczyły delegacje 


Trup na motocyklu 


Wstrząsający wypadek pod Warszawą w czasie wycieczki 


Warszawa, 11. 11. — Na szosie 
Warszawa — Włochy pod Okęciem 
motocyklista Henryk Styczek spowo- 
dował niezwykłą katastrofę. W czasie 
przejazdu przez tor kolei Warsza- 
wa — Radom sportowiec nie zauwa- 
żył opuszczonego szlabanu ji całym 
pędem wjechał na przeszkodę, Sam 
uniknął śmierci, pochyliwszy głowę, 
lecz jadąca na siodełku towarzyszka 
Styczka, 20-letnia Albina Finkelstei- 
nówna uległa zmiażdżeniu głowy. Po- 
czątkowo motocyklista nie zauważył 
wypadku i jechał dalej. Trup Finkel- 
steinówny tkwił na siodełku z za- 
ciśniętemi kurczowo rękami na opar- 
ciu, Dopiero, gdy Styczek odwrócił 
się, chcąc powiedzieć parę słów do to- 


Warszawa. (Tel. wł) W czasie 
uroczystości w dniu 11 listopada wy- 
darzył się ciekawy wypadek. 

Oto w chwili, gdy marsz. Śmigły- 
Rydz przejeżdżał samochodem ul. Ba- 
sgatelą, „wskoczył ną stopień. marszał- 
kowskiego samochodu jakiś mian 
mężczyzna, który stał w grupie dele 
gacji miasta Stryja. Młodzieniec wrę- 
czył marszałkowi list. Gdy jego. za- 
trzymano i wylegitymowano, okazało 
się, że nazywa się Leon Glanz, jest 


| prosił, ażeby marszałek udzielił 


warzyszki, spostrzegł, że wiezie okrop- 
nie zmasakrowanego trupa. 

Władze prokuratorskie wytoczyły 
sprawę karną niefortunnemu moto- 
cykliście. W śledztwie ustalono, że 
sportowiec wypił większą ilość alko- 
holu i jechał z nadmierną szybkością 
bez świateł, Sekcja zwłok Finkel- 
steinówny wykryła w żołądku resztki 
alkoholu. Styczek nie zapalił reflek- 
torów i dlatego nie widział zamknię- 
tego szlabanu. 

Motocyklista nie przyznał się do 
winy i dowodził, że gdy wjeżdżał na 
tor, szlaban był otwarty i dopiero w 
ostatniej chwili dróżnik opuścił zapo- 
rę. Sąd okręgowy skazał Styczka na 
6 miesięcy więzienia. 


List wręczony marszałkowi na ulicy 


Na stopień samochodu marszalka Rydza - Śmiglego wsko- 
czył mlody mężczyzna i wręczył mu list, w którym prosi go 
o wsparcie 


mieszkańcem Stryja, technik denty- 
styczny, pracujący w  ubezpieczalni 
społecznej. A 

Przybył on do Warszawy ż delega- 
cją i w liście, wyrażając uznanie dla 
marszałka, składając mu gratuiacje, 
mu 
wsparcia, potrzebnego do otwarcia 
własnego warsztatu pracy. Glanza za- 
trzymano i oddano do dyspozycji żan= 
darmerji. (w) 


Echa strzelaniny w Łodzi 


Szaniawski przekazany został 


do szpitala, celem zbadania 


jego stanu umysłowego 


Łódź, 12, 11. W związku z 
krwawą strzelaniną przy ul. Pomor: | 
skiej i Kilińskiego stan zdrowia po- 
zostałych dwóch rannych, Rubin- 
sztajna i Wajsanda uległ poprawie i 
wkrótce zostaną wyleczeni, Pogrzeb 
zmarłych Zendela į Berkowicza odbył 
się wczoraj wieczorem. 

W sprawie zatrzymanego 18-letnie- 
go Tadeusza. Szaniawskiego zaszedł 
poważny zwrot. W wyniku przepro- 


wadzonych badań zaistniało podej- 
rzenie, iż Szaniawski nie odpowiada 
za swe czyny, W związku z tem zo- 
stanie on przekazany do szpitala na 
obserwację jego stanu umysłowego, O 
ileby potwierdziło się przypuszczenie, 
wtedy Szaniawski uznany zostanie za 
nieodpowiedzialnego i bez rozeznania 
sprawy zostanie przekazany do zakła- 
du dla umysłowo chorych, 


Bohater z pod Majorki uciekł do Polski 


Ludwika Hirscha przychwycono na granicy polsko-czeskiej 


Katowice. (Tel. wł.) Na granicy 
czeskiej przychwycono Żyda Ludwika 
Hirscha, podróżującego za paszportem 
nansenowskim, który po wybuchu re- 
wolucji w Hiszpanji zaciągnął się w 
szeregi milicji rządowej i brał udział 
w wyprawie na wyspę Majorkę. 

Kiedy wojaczka już mu dopiekła, 
ał wizę francuską i przybył do 
Paryża. Stamtąd wydalono go jednak 
rychło, jako niepożądany element, do 
Szwajcarji Zkolei Szwajcarja wyda- 


Zamknięte 
uczelnie lwowskie 


Uniwersytet i politechnika Jwowska 
już prawie trzeci tydzień są zamknię- 
te na tle zajść przeciwżydowskich, ja- 
kie miały miejsce na tych uczelniach. 

Polska młodzież akademicka jest 
rozgoryczona na rektora uniwersyte- 
tu prof. Kulczyńskiego z powodu jego 
stanowiska wobec organizacyj stu- 
denckich. 

Akademja Weterynarji i Wyższa 
Szkoła Handlu Zagranicznego są czyn- 
R à 


lila go do Austrji, a ta do Czechosło- 
wacji. Z Czechosłowacji uciekł Hirsch 
do Polski i tutaj na granicy go przy- 
trzymano, 


Hirsch został przekazany do dyspo- 
zycji władz sądowych i po odcierpie- 
niu kary za nielegalne przekroczenie 
granicy, zostanie zkolei wydalony 
z Polski, 


marezał 

którą 

Prezy- 
WTĘ- | 


Buława 
kowska, 
wczoraj 
kB. 
Śmigłe- + 
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wojska z pocztami sztandarowemi 
wszystkich pułków i jednostek Armii 
Polskiej. Następnie przemąszerowały 
delegacje szkół wojskowych, lotnictwa, 
korpusu ochrony pogranicza i mary- 
narki wojennej, Dalej w zwartych 
szeregach przedefilowały nowomiano- 
wani porucznicy Armji Polskiej, a za 
nimi wychowankowie szkół podchorą- 
żych. A 

4 Publiczność darzyła  maszerujące 
wojska gorącemi okrzykami i rzęsiste- 
mi oklaskami. € 

Dalej manewrowały pułki piechoty, 
a za nią zkolei idą oddziały lotnictwa, 
saporów i marynarki wojennej; wre- 
szcie kawalerja, witana szczególnie go- 
raco. Po kawalerji defilowaał artyle- 
rja, oddziały łączności o zaprzęgu kon- 
nym. Tę część defilady zamykają od- 
działy konne policji państwowej. 
Następnie idą kadry naszej armji 
rezerwowej. 

Następuje kilkunastominutowa prze. 
rwa dla przygotowania grup motoro- 
wych do defilady. Słychać warkot mo- 
torów. To kilkanaście eskadr lotni- 
czych defiluje w powietrzu. Głowy pod- 
noszą się do góry, publiczność podzi- 
wia znakomity szyk powietrzny 
eskadr. Odzywają się okrzyki: „Niech 
żyją orły polskie!*, 

A teraz najciekawszy moment dla 
publiczności. Defilada grup motoro- 
wych . Nigdy jeszcze stolica nie oglą- 
dała tyle jednocześnie zgromadzonych 
oddziałów zmotoryzowanych armji. 
Wszyscy z podziwem oglądają, dud- 
niące głucho po bruku zmotoryzowane 
baterje artylerji, grupy broni pancer- 
nych, wspaniałe, pomalowane na ko- 
lor ochronny, duże czołgi. Na końcu 
grupy zamykają defiladę zmotoryzo- 
wane oddziały policji państwowej. | 
Obywatele stolicy z dumą patrzyli 
na chlubę armji polskiej, jej oddziały 
wyborowe, które tak godnie prezento- 
wały w dniu dzisiejszym siłę oręża 
polskiego, To też wyjątkowo gorące 
okrzyki entuzjazmu i podziwu oraz 
szczerego uznania dla-atmji polskiej 
płynęły z rozradowanych serc obywa- 
eli. 

Po zakończeniu defilady Pan Pre- 
zydent R. P. przy dźwiękach hymnu 
narodowego odjechał na zamek. c” 
Wkrótce potem odjechał do swej sie- 
dziby marszałek Śmigły-Rydz, żegna- 
ny gorącemi owacjami przez publicz- 
ność. W chwili odjazdu orkiestra 
odegrała hymn narodowy. 


Ze szpitala 
Radomsko, 11. 11. — W dniu 
7 bm, opuścił mury szpitala członek 
S. N. p. Jan Koper, który przebywał 
9 dni na kuracji wskutek rany odnie- 
sionej z rąk nożownika-komunisty. 


awina skalna 


Oslo. (PAT), Ub. nocy spadła ze 
szczytu góry Raven lawina skał do je- 
ziora Loen, gdzie, jak wiadomo, 13 
września r. b. wydarzyłą się słynna 
katastrofa, która pociągnęła za sobą 
śmierć 73 osób i zniszczenie kilku wsi. 
Tym razem ofiar w ludziach nie by- 
ło, natomiast drogi nad jeziorem zo- 
stały zniszczone przez odłamki skał. 


Z polityki i dyplomacji 

Wiedeń. (PAT) Minister spraw 
zagr. Węgier Kanya dzisiaj rano od- 
wiedził kanelerza Schuschnigga i se- 
kretarza stanu spraw zagr. Gwido 
Schmidta, Następnie był przyjęty 
przez prezydenta Miklasa. 

Rzym. (PAT) Gubernator Rzymu 
Giuseppe Bottai został mianowany 
ministrem oświaty na miejsce hr. de 
Vecchi, który ustąpił z tego stano- 
wiska, 
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Łódź ratunkowa transportowca „Isis“ 
z jedynym ocalałym członkiem załogi, 
chłopcem okrętowym Róthkem w wal- 
ce z falami. Zdjęcia dokonano z po- 
kładu statku „Westerland*. który 
pierwszy przybył na miejsce kata- 


strofy. 


N 
am 


WINCENTY RZYMOWSKI 


Może Lenina ci przypomina 

Ten mąż, z Kurjera wycięty? 
'Ale to tylko łysina Lenina, 

A reszta tylko Wincenty. 


Otwierasz książkę —: w bojowym szyku 
Pędzą pomysły i pointe'y... 

To chyba Russel? Nie, czytelniku, 
To także tylko Wincenty! — 


Miał stolec w PAL-u. Za talent mały 
Grube. uciułał taleńty. 

Poległ na polu, powiedzmy: chwały 
I leży w mogile Wincenty. 


Czerwony „płomyk* na grobie płonie. 
Z kaganka oświaty zdjęty. 
Przechodniu, w owej gdy będziesz 
stronie, 
Wiedz: in hoc signo Wincenty! 


ARTUR MARYA. 


Czciciele djabła 


Jakoś hardzo niełaskawe są losy 
dla „akademika“ p. Rzymowskiego. 
Ten kaznodzieja, moralizator, ideolog 
„sanacyjny”, natchniony patriota, ten 
pogromca kołtunerji i siedmiu grze- 
chów głównych endecji, jest autorem 
broszury p. t, „Roman Dmowski 
czciciel djabła”, Treść jej krótko jest 
taka: Dmowski i jego obóz robią swo- 
ją karjerę na złość Polsce. Dla Polski 
nigdy nic Dmowski nie zrobił i nie 
zrobi, bo aby Polsce służyć, trzeba b: 
czystym czlowiekiem, a endecy taki 
mi jako żywo nie sa. 


Aż tu nagle okazuje się, że cyrkowy 
pogromca endecji umaczał „akademic- 
kie”, oficjalne raczki w komunistycz. 
nym kongresie we Lwowie, że założył 
wypożyczalnię z książek recenzyjnych, 
że za krwawe nauczycielskie 500 zł 
bronił bolszewickiego „Płomyka”, że 
nareszcie jest ordynarnym  plagjato- 
rem, a więc prostym przestępcą. Kto 
wie, czem jest jeszcze? Aha — człon- 
kiem Polskiej Akademii Literatury! 

Oto tacy robią karjerę na „pogro- 
mie" Obozu Narodowego i jego przy- 
wódców. Karjerę swą zawdzięczają ro- 
bieniu, na złość najlepszym Polakom, 
a więc.., Polsce! 


I to nietylko p. Rzymowski. Jest ich 
łegjon. Jesteśmy obecnie świadkami 
wzmożonej agitacji antynarodowej. 
Źle byłoby, gdyby jej nie było ze stro- 
ny żydowskiej i socjal-komunistycz- 
nej. Ale jest też i agitacja przeciw O- 
bozowi Narodowemu, na której można 
zrohić kariere. 

Kto ma polskie serce, 
źródła tej podłości 


JAN BIELATOWICZ. 


wie gdzie 


Obrony Praw.. Człowieka — czy Żyda? 


Masonerja działa — Jak nas próbują bujać 


| 
Łódź, 11 listopada 


Gdziekolwiek ktoś z Izraela „zafa- 
suje w kark, gdziekolwiek jakiś komu- 
nista do więzienia się dostanie, zaraz 
się robi wielki szum i większość pism 
świata lamentuje, ręce łamie, zaraz od- 
działy Ligi Praw publikują szumne 
protesty, w imię sprawiedliwości i de- 
mokracji, w imię chrześcijańskich 
haseł, głoszonych przez farmasonów 
i judejczyków. I nic szybciej nie roz- 
noszą po świecie agencje telegraficzne, 
jak wiadomości o krzywdach „wybra- 
nego narodu”. Któż jest sprężyną tych 
poczynań? Wielkie bractwo, zakaptu- 
rzone, pełne przeróżnych i przedziw= 
nych obrzędów dla proianów — maso- 
nerja, marjonetka wysuwana przez 
międzynarodowy kapitał żydowski, 

Ale trudno występować masonerji 
otwarcie. A nuż się coś nie uda — to 
kompromitacja! Więc powołano do 
życia 4. 6. 1898 roku Ligę Obony Praw 
Człowieka i Obywatela. 

Zanim przyjrzymy się dokładnie 
statutom, celom, organizacji tej czci- 
godnej machiny dla ogłupiania ludzi, 
musimy zaznacz) że wszelkie dane 
czerpiemy z Śv o wydanej przez 
Drukarnie Katolicką w Katowicach 
monografji p. t. „Liga Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela” 

Gorąco polecamy to wydawnictwo 
każdemu, ale przedtem, nim wszyscy 
je przeczytają, zrobimy z niego mały 
wyciąg. 


A zatem. Liga została powołana do 
życia przez masonerję w 1898 r. z oka- 
zji procesu kapitana-zdrajcy Dreyfusa. 
Opierać się ma właściwie na „Dekla- 
racji Praw“ z doby *Wielkiej Rewolu- 
cji. To najlepiej świadczy o jej celach. 
Zresztą czytamy w statucie: 

„Liga starać się będzie o wprowa- 
dzenie drogą propagandy do obycza- 
jów i ustawodawstwa republikańskich 
zasad Wielkiej Rewolucji". A owszem, 
stara się wprowadzać te zasady, Wi- 
dzimy je w Hiszpanji obecnie. Rzeczy- 
wiście Caballerskie zasady. 

Komitet Centralny jest władzą na- 
czelną. On ogniskuje federacje pro- 
wincjonalne, a te zaś sekcje miejscowe. 
iej Ligi stoi „brat śpią- 
(t. zn. nieczynny obecnie), były 
wielki mistrz Andrzej Strug. We Fran- 
cji do Kom. Centr. należy 55 członków, 
37 masonów znanych, nie konspirują- 
cych się. 

Członków jedna się dzięki propa- 
gandzie i kompromitowaniu. To ostat- 
nie polega na tem, że każdy ważniej- 
szy „gość“, gdy coś przypadkiem zrobi 
(czasem przy pomocy prowokacji) 
musi się zapisać do Ligi, bo inaczej 
że proszę siadać! 

A propaganda? Po pierwsze: wer- 
buje się członków dzięki konferencjom 
publicznym i prywatnym. Jak wyglą- 
da takie zebranie? Dużo szumnych 
haseł, obrazki na temat „Greuelprop: 

, polskiej chuliganerji. Wszyst- 


= A ng 
Matki kadetów, poległych w 
ruiny zamku, który stał się symbolem 


2 At 
bohaters kich 


a | 


walkach o Alkazar, zwiedzają 
hartu i heroizmu narodowej Hiszpanji 


Kto kupuje u Żyda — 


Kraków, 11. 11. — W Krakowie 
wywołał poruszenie bestjalski napad 
kupca żydowskiego Rosenfelda, właści- 
ciela składu farb i lakierów przy ul. 
Długiej. 38, na swoją klientkę, wiejską 
kobietę z pod Krakowa. 

W czasie regulowania ceny kupna 
Żyd nsiłował wydać kupującej resztę 
z 50 groszy, zamiast z 2 zł, które za- 
płaciła, a gdy spotkał się oczywiście 
z protestem, pobił kobietę do krwi po 
twarzy do tego stopnia, że musiano 
wezwać pogotowie ratunkowe, które 
zabrało ranną do szpitala, Na ulicy 
zgromadziły się tłumy wzburzonej pu- 


dostaje po twarzy 


bliczności, Która, komentując zajście, 
przypominała, że podobno ów Żyd ma 
już na sumieniu pobicie przed kilku 
laty do krwi akademika. Wtedy rów- 
nież interwenjowało pogotowie ratun- 
kowe. Wzburzenie tłumu było tak 
interwenjować po- 


że musiała 


licia. 

Sprawa znajdzie niewątpliwie swój 
epilog w sądzie karnym. Sam zaś fakt 
jest jednak nauką, aby u Żydów nie 


kupować. Jak się bowiem okazuje, 
kupując u Żyda, można za swoje pie- 
niądze dostać jeszcze po twarzy. 


Nadużycia w biurze podatkowem Katowic 


Kontrolera podatkowego, zamieszanego w aferę nadużyć, 


zawieszono w 


Katowice, 11. 11. — Jedną z dal- 
szych afer wykrytych na terenie Ma- 
gistratu katowickiego, są wykryte 
nadużycia w biurze podatkowym, któ- 
rych dopuścił się miejski kontroler 
podatkowy Siwek. 

Nadużycia te wiążą się z już po- 


przednio wykrytemi nadużyciami po- 
borców podatkawych — Miki i Fe- 
liksa. Mika zeznał mianowicie na 


swojej rozprawie, że Siwek. wystawił 
w swoim czasie z jego bloczka pokwi- 
towanie na 600 zł za pobrane na rzecz 
miasta opłaty dla Funduszu Pracy i 
Czerwonego Krzyża i kwotę tę zwró- 
cił dopiero w ratach, kiedy zostały u- 
jawnione nadużycia Miki | 
Siwek bezprawnie ryczałtował o- 


urzędowaniu 


płaty z ustawy o Funduszu Pracy, po- 
bierane od przebywających w lokalach 
publicznych gości po godz. 20-tej : (t. 
zw. podatek od siedzenia). W zamian 
za łapówki i prezenty oraz poczęstunki 
Siwek ryczałtował te opłaty do wyso- 
kości 5 zł tygodniowo i to lokalom, w 
których przeciętnie po godz. 24-tej 
przebywało 30—50 osób, a więc po- 
szkodował Fundusz Pracy na bardzo 
wielkie sumy. Nie miał on zresztą 
żadnych uprawnień do wymierzania 
opłat zryczałtowanych, bowiem wu- 
prawnienia te posiada jedynie Woje- 
wódzkie Biuro Funduszu Pracy. Na 
polecenie władz wotewódzkich Siwek 
został zawieszony a sprawę popełnio- 
nych nadużyć skierowano do sądu. 


ko podlane ckliwym sosem liberalizmu 
i skropione łezką zadumy; litości nad 
nieszczęśliwym Człowiekiem przez du- 
że C! 

Po drugie: zapomocą broszur pro- 
pagandowych, — tematy: podobne da 
tez odczytowych, — nakład; 1,500,000 
każde „dziełko” (kto to finansuje?). 

Po trzecie: przy pomocy prasy. Otóż 
we Francji: „Quotidien“, „Le progrès 
Civique", „Le populaire“ (organ anar- 

w!) „ŁEre Nouvelle", „Le 
„L'Oeuvre“, „Paris-Soir" itd. 
W Polsce: przedewszystkiem zlekka 
zablagowane „Wiadomostki Literac- 
kie“, dalej babcia „Epoka“, „Kurjerek 
Poranny" z plagjatorem na czele, „Ro- 
botnik*, no i naturalnie nasz dobry 
znajomy „Głos Poranny". Nie przyta- 
czamy tu całej (bez wyjątku) prasy 
żydowskiej. $ 

Jednakże najważniejszym organem 
jest czasopismo „Les Cahiers des 
Droits de L'homme", Wychodzi trzy 
razy na miesiąc i jest łącznikiem mię- 
dzy Komitetem Centralnym w Paryżu 
a wszystkiemi komórkami. 


Kim są członkowie? „Liga rekru- 
tuje się nietyle z pośród inteligencji 
miejskiej, jak raczej z pośród drobe 
nych urzędników (głównie nauczycieli) 
i z pośród elity klasy robotniczej, Na» 
skutek składu swego jest ona głęboka 
demokratyczna" (Henri See „L'histoire 
de Ligue des Droits de l'homme et du 
citoyen“). Należą więc do niej drobni 
urzędnicy, których łatwo może zmusić 
przełożony grożbą redukcji (znamy; 
znamy!) i „elita“ robotnicza, czyli pa- 
nowie prowodyrzy, siedzący w magi- 


stratach, urzędach i związkach. Daj 
Boże każdemu być takim „rohotni- 
kiem“! 
FILJA WOLNOMULARSTWA 
Wspominaliśmy wyżej, że Ligę 
stworzyło wolnoraularstwo. Jest ona 


zatem jednem z narzędzi dla wprowa- 
dzenia w życie celów masonerji. Jak 
te cele wyglądają? 

Na każdorazowym, dorocznym Kon- 
wencie Masonerji wszystkich lóż po- 
wtarza się cytatę: 


„Jesteśmy  Anty-kościołem.. My, 
Masoni, dojść musimy do ostatecznego 
zniszczenia katolicyzmu. Walka mię- 
dzy masęnerją a katolicyzmem jest 
walką śmiertelną i bezwzględną... 

Zresztą walka z Kościołem łączy 
wszystkie odłamy i partje skrajnej le- 
wicy. I tak wśród radykałów, jak 
i wśród socjalistów masonerja posiada 
swoich ludzi, którzy grupami temi kie- 
rują. Wolnomularstwo liczy zawsze na 
rewolucje, dzięki którym zaprowadzi 
internacjonalizm, przy którym będzie 
rządzić. Więc „Masonerja, która tyle 
zdziałała dla wyswobodzenia ludzi 
i której historja zawdzięcza. rewolucje 
narodowe, potrafi też doprowadzić i do 
większej rewolucji, którą będzie rewo= 
lucja międzynarodowa (Wielka Loża 
Francji 1922). 

Na tym samym konwencie posta- 
nowiono: „Należy wszędzie dać odczuć 
Masonerję, lecz nie ujawniać jej ni- 
gdzie, 

Dla tych celów i innych, 'tylko 
znacznie lepiej ukrytych stworzono: 


1) Ligę Nauczania r. 1876. Zadanie 
jej — walka z religją i nacjonalizmem 
w szkolnictwie. 

2) Syndykat Nauczycielski (coś w 
rodzaju naszego Z. N. P., a może i to 
jest agendą...). 

3) Federacja Stowarzyszeń Naucza” 
nia Ludowego — u nas T, U. R. 5 

4) Wszelkie związki wolnomyśli- 
cielskie (ostatnio u nas zlikwidowane 
za komunizm). 

5) Nasz pupil — Liga Praw Czło- 
wieka i Obywatela. 


Dowodem na to jest cytata: „Lii 
Pr. Czł. i Ob. j dziełem aaie 
skiem o olbrzymiej rozpiętości, której 
każdy wolnomularz winien jest sym- 
patje i poparcie. Nic więc dziwnego, 
że w wsystkich krajach masoni stają 
na czele Ligi. Organizacja ta winna 
być usilnie wspomaganą przez nas, do- 
starcza bowiem działalności masoń- 
skiej urodzajnej gleby." (Z organu Lóż 
Szwajcarskich „Alpina“, 31. 5. 1951.) 

Jawne przyznawanie się Ligi do 
masonerji i na odwrót znajduje stałe 
potwierdzenie w czynach Ligi. 

Ate o tem w następnym artykule. 


NOWICKI 


JACEK 


ACER 


Słrona IT — ORĘDOWNIK, płąłek, dnia 13 Hsłopada 1936 — Numer 265 


Ciągnienie 
pożyczki inwestycyjnej 


©iągnienie 3% Premj, Pożyczki Inwestycyjnej 
1936 rokn, II emisji. 
(Dokończenie.) 
(Pierwsza cyfra oznacza numer serji, droga — 


obligacji! 
46 93—40, 92—25, 
3824—21, 311: 451—25, 4381—25, 
506—41, 133—2, 636—41, 6093—25, 
152—16, 188—31, 7711—40, 820—31, 
2, 1101—21, 


9947—16, 988—40, 989—2, 


3458—40, 3418—41, 
3752—16, 


s 7470—25, 
1608—16, 1715—2, 
1911—25, 


Gdy nie możecie zmrużyć oczu... 


postarajcie się uspokoić wasz system ner- , i zawroty głowy, uczcucie niepokoju oraz 
wówy. Zioła magistra Wolskiego ze rae Ek krzepiący, rę sen, nie 
ochr. „Pasiverosa”, zawierające Paesiflorę | powodując przyzwyczajenia. 

(Kwiat Męki Pańskiej) — roślinę o własno- Wytwórnia: Magister Wo.ski, Warsza- 
Ściach uspakajających. łagodzą zaburzenia | wa, Złota 14. 

systemu nerwowego: nerwice serca, bóle ng 18 137/8 


Trzecia posada „sanacyjnego” działacza 


ubezpieczalni społecznej w Toruniu." 

Przypominamy, że p. Schab, znany 
działacz „sanacyjny*, jest naczelnym 
redaktorem wydawnictw prorządowe- 
go i subwencjonowanego „Dnia Pomo- 
rza”, a przed kilku tygodniami został 
mianowany notarjuszem. Tak więc do- 
czekał się trzeciej posady. 


Toruń (tel. wł). Ubezpieczalnia 
społeczna ogłosiła komunikat, iż „na- 
stąpiło przejęcie urzędowania przez 
nowomianowanego komisarza ubezpie- 
czalni mg. Teofila Schaba od dotych- 
czasowego komisarza Gustawa Zieliń- 
skiego, naczelnika wydziału w min. 
op. społ. który jednocześnie mianowa- 
ny został delegatem min. op. społ. do 


Pogoń za groźnym bandytą 


Katowice. (AJS). W związku z i zasypali opryszka strzałami. Zdołał 
usiłowanem w swoim czasie zabój- | on jednak zniknąć pomiędzy domami. 
stwem na osobie mieszkańca Brzęcz- |, „W czasie przeszukiwania uzyskano 
kowic Józefa Więcka przez znanego informacje, że widziano bandytę nad 
policji opryszka, 30-letniego Piotra | Przemszą, jak biegł w stronę Sosnow- 
Przybylskiego, natknął się na niego | ©, Dogoniony Przybylski dał jeszcze 


atrolując: lic Mysłowicach. | kilka strzałów, lecz raniony przez po- 
= a Aska k sterunkowych w pierś runał na zie- 


mię, silnie brocząc krwią. Przewiezio= 
no go do szpitala miejskiego w My- 
słowicach. Życiu Przybylskiego nie za- 
graża niebezpieczeństwo. 


Bandyta podczas ucieczki dobył re- 
wolweru i począł ostrzeliwać ścigają- 
cego go posterunkowego. Tymczasem 
nadbiegło kilku dalszych policjantów 
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ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE W ŁODZI 


66 J. KALINOWSKI 
zk K i A. SOBCZYK 


„TRIUMF“ 8-mio lampowa, 7-mio obwodowa: 
luksusowa, wspaniały ton 

„wSYMFONJA* 6-cio lampowa, 7-mio obwodowa 
superheterodyna 

„METROPOLIS* 5-cio lamp. superheterodyna 
bardzo pomysłowa trójbarwna skala 

„EROS* 4-ro lampowy, 3 obwod. wysokiej klasy 

„MARS* najtańszy z najlepszych i najlepszy 
z najtańszych. nę 19508 

ZĄDAJCIE w SKLEPACH RADJOTECHNICZNYCH 


DO DZISIAJ ZEBRALIŚMY 87640,75 ZŁOTYCH 


Składki na eskadrę „Chrobry“ 


1— Palacz —.50, Wieruszewski 


W dalszym ciągu wpłynęły do admini- 


stracji naszej następujące składki na eska- 50 razem 16,30 
drę „Chrobry“: Z. H. w rocznicę śmierci rod.i- 
Cech  Rzeźnicko - Wędliniarski. ców zamiast kwiatów na dale. 
Grodzisk WIkp. 50— | „KR mogiłę 4— 
Ogólny Związek Podoficerów Re- H. I. C., Poznań s— 
zerwy, "olo Poznań - Wilda 5 | Pracowńicy Komunalne! Kasy 
Franciszek Pukacki B= Oszczęaności miasta Rawicza 38.52 
Gabryela Rogalińska. Swarzędz- Związek Em.rytów Państwowyc”. 
ka 2 1— | _ Filia Rawicz 6— 
„Norma“ Zakłady Mechaniczne. mgr. Jan Sajdak. Poznań 10,— 
Ponal” SKAINÓWA 20: WIGSŁO: Stanisław Ratajczak, Poznań, Ma- 
rek 5—. Guzekówna sztalarska T SRP 5— 
bieszczyk 150. Szymańs Stanisław Grabowski, Śmigiel i= 
Plenzler 1 Garczyński —,80, Bronisława Wiśniewska, Prusy. 
p. Witaszyce 5= 


Kubeile 1;—, 
„ Hoff 1,—, Guzek 


Dembiński 
Jankiewicz 1, 


śmierć w kopalni 
Katowice (AJS) W  podzie- 
miach kopalni „Anna* w Pszowie 
górnik Józef Błaszczyk z Pszowa, za- 


trudniony był przy jednym z filarów. 
„tąpnięcie" i oberwane ze stropu zwa- 
ły węgla zasypały górnika Błaszczy= 
ka. P 

Na pomoc przybiegli natychmiast 
towarzysze, którzy z pod gruzów ` Wy- 
dobyli już tylko zwłoki. 

WALCZ O SWOJE PRAWA! 
wyśmienitych cukierków znanej 
Fabryki Cukrów i Czekolady 
„FABIOLA“ sp :a o. 
Poznań, AL Marcinkowskiego 5 
Telefon 17-32 P8082/57,430 
Zagadkowy wędrowiec 
many 41-letni Ludwik Hirsch, podró- 
żujący za paszportem nansenowskim, 
wystawionym w Genewie, zachowanie 
się aresztowanego wzbudziło podejrze- 

nie władz bezpieczeństwa. 

Hirsch po wystawieniu mu pasz- 
jechał do Hiszpanii na  „olimpjadę 
ludową", a po wybuchu rewolucji 
walczył w szeregach armji rządowej. 

Z jakich powodów porzucił te sze- 
regi i poco przybył do Polski — nie- 
wiadomo. Hirsch podaje, że wybierał 
ma rzekomo znajomych. Do Polski 
przybył nielegalnie. Objechał on już 
cały świat i wszystkie kraje Europy. 

Przekazano go władzom sądowym 
za nielegalne przekroczenie granicy. 

Jak socjaliści hronią 

Częstochowa, 11. 11. — W Czę- 
stochowie przy ul. Tartakowej 33-35 
mieści się żydowska fabryka Pregiera. 
i Landaua pod firmą „Wulkan“. W 
fabryce tej rej wodzą socjaliści z przed- 
stawicielerm Kaźmierczakiem na czele. 
pracowało 120 robotników Polaków — 
dziś 50 proc. pracuje tam Żydów i nie- 
ma dnia, żeby jednego lub dwóch ro- 
hotników Polaków nie zwolniono, a ńa 
ich miejsce nie przyjęto Żydów. 
Ci polscy robotnicy, którzy tam ji 


W pewnej chwili nastąpiło t. zw. 
i domagaj się wszędzie 

Katowice. (AJS). Został przytrzy- 

portu przez władze szwajcarskie, wy- 

się w odwiedziny do Piotrkowa, gdzie 

robotników 
Do niedawna w powyższej fabryce 
szcze pracują, spychani są na najcię: 


Radio iampy i części składowe 
Zarówki elektromotory, 


materjał instalacyjny 


„EERRO - ELEKTRICUM" 


Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 
Filia ml. Zgierska 56 telefon 111-659. 
18881 


szą i najgorszą pracę. Robotnik w fa- 
bryce tej zarabia 2.80 zł dziennie i z 
tego jeszcze musi płacić 2 proc. na 
rzecz związków socjalistycznych. Ład- 
na obrona robotników Polaków, nie- 
ma co mówić! 


UDZIELAMY 1 5 9 o RABATU v4 sktadek ogniowych za II. półrocze 1936 r. 


Przypominamy, że składkę za II. półrocze 1936 r. należy zapłacić 


DO DNIA 05 LISTOPADA b. r. 


Termin ten upływa już za kilka dni! 


ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


w POZNANIU 


czystopolski zakład publiczno-prawny na woj. Poznańskie i Pomorskie. 


Informacyj udzielają bezpłatnie: 


CENTRALA ZAKŁADU - Poznań, Plac Nowomiejski 8 


ODDZIAŁY: 


Gdynia, Toruń, Bydgoszcz, 
ul. 10 Lutego 18 ul. Żeglarska 22 ul. Gdańska 71 


Ostrów, 
ul. Wrocławska 11 


i INSPEKTORZY W WSZYSTKICH MIASTACH POWIATOWYOH. 


ng WAA 


Strona % 


— ORĘDOWNIK, piątek, dnia 13 listopada 1936 — 


Numer 265 


Czerwone „fronty“ w odwrocie 


Nowa taktyka Kominternu także zawiodła — Sytuacja międzynarodowa wyjaśnia się 


Wkroczenie oddziałów gen. Franco 
do stolicy Hiszpanji, której osta- 
tecznego zajęcia przez armję naro- 
dową oczekiwać należy lada chwila, 
jest czemś więcej, niż wewnętrzną 
sprawą hiszpańską. Upadek Madrytu 
przypieczętowuje ostatecznie klęskę, 
jaką poniosła gwałtowna ofensywa re- 
wolucyjna międzynarodówki komuni- 
stycznej, podjęta z wielkim nakładem 
środków mniejwięcej rok temu, a 
zmierzająca do rzucenia wszystkich 
krajów naszej cywilizacji w odmęt bol- 
szewickiego chaosu, 

Ofensywa ta, w myśl uchwał ostat- 
niego kongresu Kominternu, posługi- 
wała się specjalną nową taktyką, po- 
legającą na tworzeniu t. zw. „frontów 
ludowych”, w których skład — obok 
komunistów i pod ich właściwem kie- 
rowniectwem weszli przedstawi- 
ciele innych ugrupowań lewicowych, 
w szczególności socjalistów i radyka- 
łów różnego autoramentu. Taktyka 
ta przyniosła początkowo marksistom 
duże sukcesy; zdołali oni uzyskać de- 
cydujący wpływ na rządy w Hiszpanji 
i we Francji, a i w innych krajach fa- 
la czerwona zaczęła wzbierać w sposób, 
przypominający pierwsze lata po woj- 
nie światowej. Jednak ten nowy atak 
spotkał się ze znacznie jeszcze szybszą 
i gruntowniejszą reakcją ze strony 
zdrowych i nieprzeżartych rozkładem 
sił społecznych, niž wówczas. 


BYŁY I KRWAWE OFIARY 

Niestety, nie obeszło się przytem 
bez krwawych ofiar. Zbrodnicza dzia- 
łalność agentów Kominternu, którzy 
w swej walce z chrześcijaństwem i i- 
deą narodową nie cofają się przed wy- 
zwalaniem najniższych instynktów 
człowieka, przed skrytobójstwem, mor- 
dem, pożogą i niszczeniem domów Bo- 
tych, doprowadziła w dniu 17 lipca 
rb. w Hiszpanji do wybuchu po- 
wstania narodowego, które, szerząc 
się jak płomień, objęło wkrótce cały 
prawie kraj łącznie z kolonjami. Po 
szesnastu tygodniach bezprzykładnie 
okrutnych zmagań, obfitujących w tak 
ueroiczne epizody, jak pamiętna obro- 
na Alkązaru, armji narodowej udało 
się zada: kohortom czerwonego dykta- 
tora, Caballero, cios decydujący, 

Nie sprawdziły się zapowiedzi Le- 
nina, że na półwyspie pirenejskim 
właśnie powstanie druga w Europie, 
po Rosji, republika sowiecka. Wpraw- 
dzie walki jeszcze się nie zakończyły, 
niedaleki jest już jednak niewątpliwie 
moment, kiedy ponad murarvi nietyl- 
ko Madrytu, ale także Barcelony, Wa- 
lencji, Kartageny i Bilbao łopotać bę- 
dzie dumnie czerwono-złoty sztandar 
Hiszpanji narodowej i katolickiej. 


RZĄD ŻYDA BLUMA 

We Francji rząd „frontu ludo- 
wego“ pod kierownictwem p. Bluma 
postępował od samego początku znacz- 
nie ostrożniej i umiarkowaniej niż 
„frente popular“ hiszpański, unikając 
zwłaszcza zbyt daleko  posuniętego 
drażnienia uczuć religijnych i narodo- 
wych, to też dzięki temu i reakcja prze- 
ciw niemu wśród społeczeństwa jest 
znacznie słabsza. Istnieje jednak sze- 
reg objawów. świadczących, że żywioły 
łądu i równowagi społecznej czuwają 
we Francji i gotowe są w razie potrze- 
by do samoobrony czynnej i stanow- 
czej. Świadczy o tem choćby przebieg 
ostatniego kongresu radykałów w 
Biarritz, który wprawdzie posta- 
nowił, że przedstawiciele stron- 
nictwa będą nadal zasiadali w gabine- 
cie Bluma, uzależnił to jednak od zde- 
cydowanego przeciwstawienia się rzą- 
dü akcji sabotażowej komunistów, wy- 
rażającej się przedewszystkiem w t. 
zw. „okupowaniu* fabryk. 

Kiedy zaś przywódca komunistycz- 
ny Thorez wraz z gromadą swych agi- 
tatorów wyjechał do Alzacji, by zorga- 
nizować tam szereg zebrań propagan- 
dowych, miejscowi chłopi łącznie z na- 
rodówo usposobioną ludnością miast 
| miasteczek alzackich dali agentom 
bolszewickim zdecydowaną a zasłu- 
żoną odprawę. Tylko interwencja 
władz policyjnych uchroniła p. Thore- 
za i towarzyszy od bardziej jeszcze bo- 
lesnej i „namacalnej* nanczki... 

Reakcja przeciw marksizmowi za- 
tacza we Francji coraz szersze kręgi, 
jednak gdrieindziej jest ona jeszcze 
dużo siłniejszau 


REX ZWYCIEŻY! 


W sąsiedniem królestwie bel- 
gijskiem narodowy ruch „reksi- 
stów” w ciągu ostatnich kilku miesię- 
cy poczynił tak olbrzymie postępy, że 
bliskim jest już zapewne moment, 
kiedy jego młody przywódca, Degrelle, 
ujmie w swe ręce ster władzy. Również 
w Holandji, gdzie nie tak dawno 
jeszcze Trzecia Międzynarodówka wy- 
wołała krwawe rozruchy, żywioły na- 
rodowe rozwinęły ostatnio ożywioną, 
owocną działalność. W obu tych kra- 
jach socjalizm į komunizm zostały już 
zdecydowanie zepchnięte do pozycji 
defensywnej — i to z każdym miesią- 
cem się pogarszającej. 


W KRAJU MGŁY 


Zwrot przeciw marksizmowi obser- 
wujemy także w Anglji. Oburzone 
coraz bliższem kumaniem się Partji 
Pracy z Moskwą społeczeństwo angiel- 
skie dało laburzystom tydzień temu 
votum nieufności w wyborach samo- 
rządowych, w htórych lewica socjali- 
styczna i liberalna. straciłą prawie 100 
mandatów na rzecz konserwatystów 
i niezależnych. 


AMERYKA 


Niemal równocześnie socjaliści i 
komuniści ponieśli dotkliwą klęskę 
w drugiem wielkiem społeczeństwie 
anglosaskiem: w Stanach Zjed- 
noczonych przy tamtejszych wy- 
borach prezydenckich. W Nowym Jor- 
ku (mieście), gdzie wpływy ich były 
największe, łączny ich stan posiadania 
spadł z 146.000 głosów, uzyskanych 
przy wyborach poprzednich (w r. 
1934), na 71.000 głosów, a więc więcej 
niż o połowę. Gdzieindziej agitacja 
marksistów wogóle nie dała żadnych 
poważniejszych wyników. 


RUMUNJA 


Tw krajach Europy środkowo- 
wschodniej widzimy podobne objawy. 
W Rumunji reakcja przeciwbol- 


szewicka, a zarazem przeciwmasońs- 
ska zmiotła z powierzchni długolet- 
niego kierownika polityki zagranicz- 
nej tego kraju, Titulescu, któremu o- 
pinja narodowa zarzucała m, i, że 
przez zbytnią kurtuazję wobec Mo- 
skwy otwarł wrota dla propagandy 
komunistycznej wewnątrz państwa. W 
ubiegłą zaś niedzielę Bukareszt witał 
entuzjastycznie kroczące ulicami stu- 
tysięczne szeregi członków i zwolen- 
ników Partji Narodowo-Chrześcijań- 
skiej pp. Cuzy i Gogi. 


CZECHOSŁOWACJA 


W Czechosłowacji jednem z 
najciekawszych wydarzeń politycz- 
nych ostatnich tygodni był odbyty w 
drugiej połowie września kongres ka- 
tolickiej Partji Ludowej ks, Hlinki w 
Piszczanach. Przyjęto na nim, jak 
wiadomo, uroczysty manifest, stwier- 
dzający, że naród słowacki „nie od- 
chyli się od chrześcijańskich podstaw 
kultury i od swych tradycyj narodo- 
wych", że „potępia współpracę z mię- 
dzynarodowym przedstawicielem ide- 
ologji materjalistycznej i siewcą roz- 
kładowych haseł* i „przystępuje do 
frontu antykomunistycznego po stro- 
nie narodów, kierujących się zasada- 
mi chrześcijańskiemi", 


JESZCZE PRZYKŁADY 


Przykładów reakcji przeciw bolsze- 
wizmowi w najrozmaitszych krajach 
możnaby przytoczyć jeszcze bardzo 
dużo, że wspomnimy tylko ostatnie 
uchwały szwajcarskiej rady 
związkowej, ograniczające znaćznie 
działalność partji komunistycznej, da- 
lej rozwój ruchu przeciwkomunistycz- 
nego w Jugosławii i Butgarji, 
wreszcie stanowcze zarządzenia rzą- 
dów brazylijskiego i urug- 
wajskiego. Przykładów tych wy- 
starczy, by przekonać się o powszech- 
ności zjawiska, o którem piszemy. 

Jak zwykle, zjawiają się jednak 
czynniki, które zjawisko to pragnęły- 
by wyzyskać dla celów swej polity) 
Mamy tu przedewszystkiem na myśli 


Niemcy hitlerowskie. Reżim narodo- 
wo-socjalistyczny niewątpliwie przez 
sam fakt swego istnienia stanowi po- 
tężną zaporę dla szerzenia się bol- 
szewizmu, Władcom Trzeciej Rze- 
szy jednak to nie wystarcza; hasło 
walki z komunizmem chcieliby wyzy- 
skać dla zbudowania hegemonji poli- 
tycznej swego kraju w Europie, 1 nie 
da się zaprzeczyć, że ich sugestje pro- 
pagandowe znajdują pewien, większy 
lub mniejszy odgłos nietylko w Belgji 
czy Holandji, ale także w bliższych 
nam krająch, jak Rumunja, 'czy Jugo- 


sławja, 
A U NAS? 

I tu dochodzimy do problemu kos 
munistycznego w Polsce, „Klimat 
duchowy, stworzony u nas przez sy- 
stem „sanacyjny”, w połączeniu z nę- 
dzą, bezrobociem i przeludnieniem wsi, 
niewątpliwie sprzyja rozwojowi wszel- 
kiego rodzaju pierwiastków rozkładho- 
wych, na których podłożu lęgnie się 
w rezultacie bolszewizm. To też nie- 
bezpieczeństwa komunistycznego w 
Polsce, którego jednym z przejawów 
były niedawne krwawe rozruchy chłop- 
skie w powiecie hrubieszowskim, nia 
należy jeszcze uważać za zażegnana 
w pełni. Przeciwnie, dużo wskazuje 
na to, że moment ostatecznego złama- 
nia wpływów komunistycznych mamy 
jeszcze przed sobą. 

Przeciw niebezpieczeństwu temu 


mobilizują się wszystkie zdrowe 
siły społeczne, skupiające się co- 
raz tłumniej w Stronnictwie Na- 
rodowem. Nie ulega już dzisiaj 


żadnej wątpliwości, że tylko obóz 
narodowy jest tym ośrodkiem, który 
zdolen jest uwolnić Polskę od ataku 
ciemnych sił, napierających na nią od 
wschodu. Dowiodły tego ostatnie wy- 
bory w Łodzi, gdzie listy narodowe po- 
parte zostały przez znakomitą więk- 
szość polskich robotników, dowio- 
dą tego — jak jesteśmy o tem głęboko 
przekonani — także niedalekie wybory 
do rady miejskiej w Poznaniu. 

A im prędzej w Polsce zatriumłu- 
je idea narodowa i chrześcijańską, tem 
lepiej także dla pozycji naszego pań- 
stwa na terenie międzynarodowym. 
Zwiększy się bowiem wówczas nasze 
promieniowanie ideowe i cywilizacyj- 
ne, dziś niestety tak niev'ielkia, a na- 
rody Europy środkowej i wschodniej 
przestaną się w swej walce z czynnika- 
mi rozstroju wpatrywać wyłącznie W 
Berlin i hitlerowską swastykę... 


Żydowska prasa pod mikroskopem 


„Hiszpańskie chuligany" 


Łódź, w listopadzie. 

Łódzka „Republika“ podobnie jak i 
reszta żydowskiej prasy od początku 
walk w Hiszpanji sprzyjała komunie. 
Wedle redaktorów „Republiki* generał 
Franko to „zwyczajny łobuz”, który 
przy pomocy „murzyńskich arabów", 
berberów i barbarów w pień wycina 
spokojnych hiszpańskich komunistów 
i ze szczególną satysfakcją pastwi się 
nad przypadkowo zabłąkanymi tam 
żydkami. 

Palenie kościołów przez czerwo- 
nych milicjantów i oblewanie jeńców 
benzyną to enedcki wymysł,., a zdła- 
wienie powstania przez autentycznego 
„gieroja* Largo Cabellero, któremu 
pomaga polityczny spec „od naszych“, 
towarzysz Rozenberg — to tylko kwe- 
stja czasu... 

Tymczasem do czerwonego Madry- 
tu wkroczyli powstańcy! 

„Republika* pieni się! 

Oto w n-rze 309 czytamy taki sen- 
sacyjny tytuł: 


„DANTEJSKIE SCENY Z WALK 
ULICZNYCH" 


„Atak na bagnety przeciw... kobietom 

Odrazu widać, że te powstańce, to 
ordynarne chuligany! Kobiety bagne- 
tami atakują! „Czarna sotnia”, a nie 
wojsko! 

Czytelnika „Republiki“ nagła krew 
zalewa. Rycerskie dusze Mońka, Kuby 
i Chaima w zdragają się... A oto treść 
wiadomości, opatrzonej tym tytułym: 


„W walkach obecnych ną ulicach 
Madrytu biorą udział oddziały mili- 
cjantek. Na jednym z odcinków ba- 
taljon strzelców marokańskich do- 
piero w czasie zaciętej walki na 
bagnety stwierdził ze zdumieniem, 
że walczy z oddziałem kobiet." 


To czego wy chcecie, Nusbaum, 
czego? Jak te kubity przebrały się za 


milicjantki i strzelały z prawdziwych 

karabinów, to czem miali atakować 

powstańcy? Chryzantemami? 
Spowodu zatem robicie taki 


ban? 
„TAKI SOBIE RAJ“ 


Największym pogromcą „rasistow- 
skiej łobuzerji* i „endeckich chuliga- 
n jest w Łodzi dr. Florjan Sobie- 
raj. 

Co za Sobieraj? 

Zwczajny. Z zawodu podobno jest 
dentystą. Aktualnie naczelny publicy- 
sta „Prawdy*. Osobistość na tyle groź- 
na, ile ponura... 

Nie jesteśmy zwolennikami wysyła- 
nia do Hiszpanji żadnych legji czy 
ekspedycyj pomocniczych, Franco i 
Mola, jak dotąd, doskonale sobie sami 
radzą z czerwoną hołota i zanosi się 
na to, że rychło zrobią w Hiszpanii 
porządek bez naszej pomocy. To też 
nawoływanie ks. Lutosławskiego na 
łamach „Dziennika Bydgoskiego“ do 
tworzenia takiej karnej ekspedycji, 
któraby pojechała z Polski do Hiszpa- 
nji, nie zrobiły na nas większego wra- 
żenia. Nie mamy zamiaru bronić po- 
mysłu ks. Lutosławskiego, uważamy 
bowiem, że krzepkie ręce przydadzą 
się i w Polsce. Ale dr. Sobieraj irytuje 
się. Jakto, chcą iść bić komunistów w 
Hiszpanji? Za co? Tacy porządni lu- 
dzie! Bardzo irytuje się dr. Sobieraj: 


ra- 


„Zbliżony do kół „sanacyjnych“ 
„Dziennik Bydgoski* zamieścił ory- 
Einalny artykuł Wincentego Luto- 
sławskiego na temat konieczności 
prowadzenia zdecydowanej wojny z 
komunistami w... Hiszpanji. W woj- 
nie tej czynny udział musi wziąć 
polski legjon ochotniczy, w przeciw- 
nym razie wybuchnie wojna 
światowa. 

„Trudno, czytając ten znamienny 
elaborat nie uśmiać się serdecznie i 


trudno zarazem nie stwierdzić jak 
dalece ten ad hoc publicysta niepo- 
ważnie proponuje zdławić groźne 
niebezpieczeństwo bolszewizmu,“ 


Czyli  niebezpieczeństwo  bolsze- 
wizmu nie istnieje. Zdaniem dr. Sobie- 
raja Hiszpania daleko i rewolta nic 
wspólnego z Polska mieć nie może..: 

Tymczasem w tym samym numerze 
„Prawdy“ na pierwszej stronie czyta- 
my taki oto pogląd, wydrukowany 
wielkiemi literami: 


„Front hiszpański ciągnie się 
przez calą Europę. Z jednej strony 
stoją wiecznie młodzi bojownicy o 
wolność, a z drugiej... 

„Rasizm i nacjonalizm podały 
sobie ręce. Dyktatorzy  obliczają 
przyrost naturalny, Armaty zamiast 
masła! Karabin i książka!” 


To się tak robi panie Sobieraj? To 
na pierwszej stronie „front hiszpań- 
ski* ciągnie się przez całą Europę", a 
na stronie 4-tej twierdzi pan, że ke. 
Lutosławski kwalifikuje się do „oślej 
łąki” za to, nawołuje do walki z bol- 
szewizmem w Hiszpanii, bo pono Hi- 
szpania jest bardzo odległa?... 

I zaopatruje pan to, w tytuł „Głu- 


pota" brednie... moda". 
A żeby tak właśnie zatytułował 
pan całe swoje pismo? Zamiast 


„Prawda* słałoby na czele wołowemi 
literami „GŁUPOTA.., BREDNIE..." 
Tylko niech pan nie dodaje „.. mo- 
da", bo to co pan na cierpliwym pa- 
pierze wypisuje, dawno przestało być 
modne. m-i 


Wyhuch w Ekwadorze 

Quito (PAT). Wybuch zniszczył 
fabrykę prochu w Latacunga. 4 oso- 
by poniosły śmierć, 15 jest ciężko ra- 
nionych. (Latacungo m. w Ekwado- 
rze w Amer. Poł. — red.) 
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Strom: 


ademitki Kraków uzri paniei p. Wacławokiego 


3 tysiące młodzieży akademickiej wzięło udział w manifestacji żałobnej — Przebieg 


Kraków, 11. 11. — W ubiegły wto- 
rek, w piątą rocznicę śmierci bojow- 
nika o Wielką Polskę, śp. Stanisława 
Wacławskiego, studenta Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie, komitet, 
złożony z narodowych „organizacyj 
akademickich wszystkich wyższych 
uczelni krakowskich, zorganizował u- 
roczysty obchód ku uczczeniu pamięci 
kolegi, ukamieniowanego przez Żydów. 

W Collegium Novum U. J. zebrała 
się młodzież akademicka w ilo: do- 
tąd na tego rodzaju uroczystościąch 
nie spotykanej, bo prawie 3.000 osób, 
wraz sztandarami korporacyj aka- 
demickich, i cezwórkami udała się w 
pochodzie na nabożeństwo do kościoła 
akademickiego św. Anny. Młodzież 
szczelnie wypełniła kościół, zapełnia- 
jąc nawet schody na zewnątrz kościo- 
ła. W czasie nabożeństwa śpiewał 
chór pod dyrekcją kol. Marjana Bu- 
szka. Po nabożeństwie młodzież od- 
śpiewała chóralnie „Boże coś Polskę", 
a następnie wróciła pochodem do gma- 
chu Uniwersytetu na akademję. 

Zagaił ją przewodniczący komitetu 
p. Fabiański, poczem jako pierwszy 
przemawiał wiceprezes Młodzieży 
Wszechpolskiej, p. Jerzy Sikora, przy- 
pominając zebranym kolegom testa- 
ment, jaki śp. Wacławski przez swoją 
śmierć pozostawił całej polskiej mło- 
dzieży do wykonania , a nakładający 
obowiązek prowadzenia walki o pol- 
skość wyższej uczelni bez względu na 
ofiary aż do zwycięstwa. 

Następny mówca, prezes Sodalicji 
Marjańskiej Akademików, p. Krzyża- 
nowski, podkreślił, że fałszywem jest 
viadczenie, jakoby walka z Żyda- 
yła nieetyczna. Jako trzeci prze- 
mawiał entuzjastycznie witany czło- 
nek zarządu okręgowego Stronnictwa 
Narodowego, mgr. Antoni Grębosz, by- 
ły więzień Berezy, który w swem prze- 
mówieniu zajął się antypolską działal- 
nością Żydów w okresie walk o nie- 
podległość, podkreślił zdradziecką rolę 
Żydów w ezasie walk z bolszewikami 
w roku 1920, a omawiając aktualną 
sytuację polityczną, zwrócił uwagę na 
nikczemną robotę żydowską, dążącą 
do zagłady Polski przez bałaraucenie 
i pchanie pewnej części polskich robot- 
ników, zaciągniętych pod czerwone 
sztandary, przeciwko narodowi pol- 
skiemu. 

Ostatni mówca, student Jan Biela- 
towicz, członek S. N., zajął się rolą ko- 
munizmu i jego żydowskiego kierow- 
nictwa. Na zakończenie zebrania wice- 
przewodniczący Komitetu, Jerzy Siko- 
ra, odczytał rezolucję następującej 
treści: 

„Młodzież Wyższych Uczelni Kra- 
kewa, zgromadzona na uroczystem ze- 
braniu na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w dniu 10. 11. 1936, w piątą rocznicę 
tragicznej śmierci śp. Stanisława Wac- 
ławskiego, bojownika o Wielką Polskę, 
wykonując Jego duchowy testament, 
postanawia walczyć 

„o katolickie państwo Narodu Pol- 
skiego, 

„0 pracę, chleb i władzę w Polsce 
dia Polaków, 

„0 zniszczenie śmiertelnego wroga 
Polski — komunizmu, 

„o całkowite usunięcie Żydów z Pol- 
ski; w szczególności na Wyższych 
Uczelniach; 

„stwierdza konieczność zaznaczenia 
ich charakteru katolickiego przez za- 
wieszenie krzyży w salach i zakładach 
naukowych, skupienia całej polskiej 
młodzieży akademickiej w organiza- 
cjach katolicko-narodowych, wprowa- 
dzenie numerus elausus dla Żydów na 
wszystkich wydziałach Wyższych U- 
czelni, jako etapu do numerus nullus, 
statutowego usunięcia Żydów z pol- 
skich organizacyj akademickich, za- 
prowadzenia dla Żydów ławek na wy- 
kładach i osobnych miejsc na ćwicze- 
niach.” 

Rczolucję tę, przyjętą burzliwemi 
oklaskami, postanowiono przedłożyć 
władzom akademickim. Zebranie za- 


uroczystości w Poznaniu 


r 


ku czci śp. Wacławskiego w 


akademickich oraz tłumy młodzieży opuszczają po nabożeństwie kościół św, Anny. 


kończono odśpiewaniem „Hymnu Mło- 
dych' oraz okrzykami na cześć Wiel- 
kiej Polski i Romana Dmowskiego. 
Na znak żałoby na Uniwersytecie 
i Akademji Górniczej nie odbyły ję 
żadne wykłady. Imponujący i poważ- 
ny przebieg manifestacji-jest dowodem 


olbrzymiego wzrostu wpływów narodo+ 
vych, reprezentowanych przez Mło- 
dzież Wszechpolską na wyższych uczel- 
niach Krakowa. Dodać należy, że w 
akademii wzięła również b. liczny u- 
dział młodzież W. S: H. chociaż p. dy- 
rektor Bolland (Żyd) tego zakazał. 


Uroczystości żałobne w Poznaniu 


Poznań, 11. 10. — Młodzież naro- 
dowa Uniwersytetu Poznańskiego u- 
rządziła w ub. wtorek uroczystości ża- 
łobne dla uczczenia pamięci narodow- 
ców poległych w walce o Wielką Pol- 
skę. W godzinach rannych odbyło się 
nabożeństwo żałobne, wieczorem zaś 
w sali 17 Coll. Minus akademję żałob- 
ną, która zgromadziła liczne rzesze 
studentów. Przewodniczył akademji 
prezes Młodzieży Wszechpolskiej p. 
Wolniewicz. Po odśpiewaniu Pieśni 
Bojowej i apelu poległych narodowców 
przemówienia wygłosili pp. prof. Dą- 
browski, p. Dargas, prof. dr, Jaxa-By- 


kowski i p. Ryszard Szczęsny z Często- 
chowy. Akademję zakończono odśpie- 
waniem Hymnu Młodych. 

Po akademji młodzież akademicka 
udała się przed konsulat hiszpański, 
gdzie wznosiła przed wywieszoną zło- 
to-czerwoną ilagą okrzyki na cześć 
narodowej Hiszpanji, Obozu Narodo- 
wego i przeciw żydo-komunie. Następ- 
nie udano się. na Pl, Wolności, gdzie 
odśpiewano Hymn Młodych, wysłucha- 
ny przez gromadzącą się publiczność 
z odkrytemi głowami. 

Policja krótko potem rozproszyła 
gromadzące się tłumy. 


Wybryki żydo-komuny 


W Kętach pijani komuniści poranili przechodnia 


Kęty, 11. 11. — W związku z prze- 
prowadzanym przez narodowców boj- 
kotem żydowskiej jatki Hornunga, w 
dniu 7 bm. w godzinach wieczornych 
pijana bojówka komunistyczna, pod- 
judzana przez Żydów, strzegła jatki, 
grożąc kążdemu, kto próbował kupu- 
jącym zwrócić uwagę na to, iż jest to 
jatka żydowska. W pewnej chwili pe- 
wien mężczyzna przejeżdżający rowe- 
rem, widząc przed jatką zbiegowisko, 
zapytał komunistów, czy chcą koszer- 
nego mięsa, bo pewnie Żyd da im za 
darmo. Podjudzeni przez Żyda komu- 
niści rzucili się na owego mężczyznę, 
zrzucili z roweru i dotkliwie pobil 
i poranili nożami. Rannemu, którym 
okazał się p. Zemanek z Bielan, pomo- 
cy lekarskiej udzielił p. dr. Cholewka. 

Dopiero około 20 minut po zajściu 
na miejscu zjawiła się policja i doko- 
nała aresztowań członków komuni- 
stycznej bojówki. Aresztowano m. in. 


Wincentego Mydlarza, Pękałę, Stani- 
sława Łyska, Lechnickiego Józefa 
i niej. Wieczorka, który krzyczał, że 
trzeba wymordować wszystkich fabry- 
kantów firmy Zajączka, Po spisaniu 
protokółów w niedzielę wieczorem are- 
sztowanych zwolniono. Omawiane zaj- 
ście wywołało w mieście wielkie wzbu- 
rzenie. 

Może dopiero ta tak bardzo przykra 
sprawa, w której brat stanął przeciw 
bratu, broniąc interesu Żyda, otworzy 
oczy tym wszystkim żydolubom, któ- 
rzy dotąd popierają składy i stragany 
żydowskie, nie przestrzegając popular- 
nego u pozostałej części społeczeństwa 
hasła: „Swój do swego, nie do Żyda 
kudłatego'". 

Przecież bez Żydów obejść się moż- 
na naszym terenie, gdyż istnieje tu 
chrześcijańskich straganów 92, a ży- 
dowskich 63. 

Zbudźcie się, Kęcianie! 


Narodowa Wola Jajkowska woła o szkołę! 


Rezolucja, wysłana do mnisterstwa oświaty i wyznań religij- 
nych w Warszawie 


Otrzymujemy następującą rezolucję 
2 prośbą o zamieszczenie: 

„My, obywatele państwa polskiego, 
zamieszkali w wiosce „Wola Jajkow- 
ska*, gm. Brzeźnica, pow. radom- 
szczański, w woj. łódzkiem, zorganizo- 
wani bez reszty w Stronnictwie Naro- 
dowem, na zebraniu tejże organizacji 


w dniu 3 listopada 1936 r. w liczbie 
sto sześćdziesięciu, po wysłuchaniu 
reieratu „O kwestji szkolnictwa w 
Polsce“, wygłoszonego przez p. Roma- 
na Łuczkiewicza, uchwalamy następu- 
jącą rezolucję: 

„Stwierdzamy, iż w dobie zbierania 
składek na budowę szkół istnieją w 


Fenomenalna 
artystka i śpiewaczka 
Najpopularniejsza 
gwiazda Europy 


MARTA EGGERTH 


n20113 


w największej rewelacji filmowej produkcji 1937 r. 


PAŁAC 


Wkrótce premiera 
w kinie 99 


Oddziały: 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 56 


w Poznaniu - 27 Grudnia 3 
a 20014 


Polsce wioski, jak Wola Jajkowska, 
gdzie mieści się budynek szkolny, wy- 
posażony w sprzęt szkolny, co stwier- 
dzić można w Kuratorjum Warszaw- 
skiego Okręgu Szkolnego, jednakże, x 
niewiadomych powodów od roku 1934 
jest szkoła ta nieczynna, Z racji tej na 
liczbę osiemdziesiąt i dwoje dzieci, bę- 
dących w wieku szkolnym, korzysta 
z dobrodziejstwa viaty szkolnej tyl- 
ko dziesięcioro, uczęszczając do szkoły 
w Ładzinie, miejscowości odległej od 
Woli Jajkowskiej o trzy kilometry fa- 
talnej błotnej drogi. 3 

„Zdają sobie sprawę z potęgi oświa- 
ty, a nie chcąc, ażeby dziecj nasza 
były pozbawione nauki w szkołach, na 
wzór kułaków rosyjskich, co swego 
czasu zemściło się srodze na Rosji, bo 
lud rosyjski, pozbawiony oświaty, sta- 
nowił podatny grunt dla wszelkiego 
rodzaju akcyj wywrotowych, jaką pro- 
wadzili Żydzi, stojący na czele „ja- 
czejek* komunistycznych w Rosji, w 
imię hasła „Oświata ludu dokona cu- 
du“, domagamy się uruchomienia 
szkoły w Woli Jajkowskiej, co potwier+ 
dzamy swymi podpisam 

Następuje sto sześćdziesiąt poč- 
pisów. 


Docent Dr. med. 


Benedykt Dylewski 
choroby uszu, nosa i gardła. Wady mowy i głosu 
Łódź, Bandurskiego 12, m. 3 
Przyjmuje od 4 —6 po poł. Tel. 222-80 
m 19147 


Aresztowania narotowców 
w Częstochowie 


Częstochowa, 11. 11. — W pœ 
niedziałek, dnia 9 bm. o godz. li w 
nocy policja śledcza i mundurowa 
przeprowadziła szczegółową rewizję w 
dokalu przy ul. Ogrodowej 63, gdzie 
nocowali uczestnicy kursu, członkowie 
Stronnictwa Narodowego z powiatu 
częstochowskiego. Wszystkich obec- 
nych w liczbie 11 osób aresztowano i 
przewieziono pod silną eskortą policji 
autem ciężarowem do wydziału śled- 
czego. Z mieszkania zabrano wszyst- 
kie notatki i koce. 

Ponadto kilku członków Stronnie- 
twa Narodowego aresztowano na ulicy. 
Między innymi zostali aresztowani Eu- 
zebjusz Lajtner i Longin Strzelecki. 
Powód rewizji i aresztowań nie znany. 


Í aa | 

Ulica Gołębia, przy której mieszczą 
się gmachy uniwersyteckie w Krako- 
wie, została we wtorek, 10 bm. zmie- 
niona na ul. Alkazaru. Napisy z nowa 
nazwą znalazły się na murach szeregu 
gmachów, stojących przy tej ulicy, 
zwracając powszechną uwagę. Ogólnie 
przypuszczają, że krakowska rada 
miejska zmianę tę na najbliższem po- 
siedzeniu w drodze formalnej uchwały 
zatwierdzi. 


„ GEZY V. BOLVARY 


we FLANDRII 


RIALTO“ rodz, Przejazd 3 
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Strons ? 


Kalendarz rzym-kat. 
Czwartek: 5 brani Pola- 
ków 


Pią 
Kostki 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Witolda 
Piątek: Wszerada 
Słońca: wschód 7,08 
zachód 16,06 
Długość dnia 8 k 57 min. 
Księżyca: wschód 5,26. zachód 14,52 
Faza: 2 dzień przed nowiem 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla inserentów 
od 10—12 


am m o a an 


WOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon 
1 S-ka (żydowska), plac Kościelny 8, Cha- 
remza, Pomorska 12, Wagner i S-ka, Piotr- 
kowska 67, Zajączkiewicz i S-ka. Żerom- 
skiego 7, Gorccvcki, Przejazd 59, Epsztajn. 
Piotrkowska 225 (żydowska), Szymański, 
Przędzaln'ana 75, 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P, ©. K. tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. S. 


Teatr Popularny — „Śluby panieńskie", 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „Straszny dwór" 
Corsa — „Bounty. 

Capitol — „Bohater", 

Miraż — „Potwór“, 

Mewa — „Jolika“. 

Przedwiośnie — „Jadzia”. 

Palace — „W blasku słońca”, 

Rialto — „Ostatni akord". 

Ikar — „Czarny Aniół* i „Miłosne nie- 
spodzianki". 

Stylowy — „Złotowłosy brzdąc”. 


KOMUNIKATY 


Teatr w sali Geyera (Piotrkowska 295), 
W nadchodzącą niedzielę o godz. 16 i 20 
„Teatr w sali Geyera* wystawia dawno 
niegraną w Łodzi sztukę w 4-ch aktach 
Leopolda Hr, Stąrzeńskiego p. t. wiazda 
Syherji*. Akcja tej niezwykle ciekawej 
sjłuki osnuta jest na tle życia wygnań- 
ców Polaków w dalekich tajgach Syborji. 
„Gwiazda Syberji" grana będzie tylko w 
Rie) dwa razy o godz. 4 po poł, i 8 
Wiecz. y 


Koncert. Kolo Naukowe uczniów M 
skiego Gimnazjum Miejskiego im. J, Pił- 
sudskiego urządza, dnia 14 b. m. o godz. 
T-tej w auli Gimnazjum (Sienkiewicza 46) 
koncert, na program którego złożą się wy- 
stępy, zespołów Sekcji Muzycznej i soli- 
stów oraz recytacje p. Z. Kozłowskiego 
ucznia Państwowej Szkoły Dramatycznej 
w Warszawie, 


Tydzień Polskiego Białego Krzyża, W 
czasie od 19 do 25 bm. odbedzie się Ty- 
dzień Polskiego Bialego Krzyża w Łodzi. 
Pod przewodnictwem tymczasowego pre- 
zydenta p. Godlewskiego odbyło się zebra- 
nis Komitetu „Tygodnia“, na którem za- 
poznano zebranych z szeroką działalno- 
ścią, jaką Biały Krzyż prowadzi dla dobra 
żolnierza polskiego przez utworzenie 42 
zespołów nauczania analfabetów, 24 świe- 
tlic, 15 bibljotek, urządzanie imprez itp. 
Koszty tej akcji wyniosły na terenie D. O. 
K.IV zł 29800, z czego Łódź wpłaciła zł 
10.100. Głównem zadaniem „Tygodnia* to 
zapisanie szerokich rzesz snołeczeństwa 
na członków Polskiego Białego Krzyża. 
Będzie to widoma oznaka poparcia moral- 
nego, jakiem całe społeczeństwo łódzkie 
obdarza ewoją armię. Postanowiono powo- 
łać interesujące sekcje: prasową, sporto- 
wą, dancingowo-artystyczną, zbiórkową i 
propagandową. 


Nowy teatr dramatyczny w Łodzi, Jak 
się dowiadujemy, w najbliższym czasie po- 
wstanie w Łodzi nowy teatr dramatyczny, 
który mieścić się będzie w gmachu Teatru 
„Rozmaitości (Cegielniana 27). Dyrekto- 
rem tego teatru został dotychczasowy kie- 
rownki Teatru Popularnego, utalentowany 
reżyser p, Hugon Moryciński, Na otwarcie 
teatru pójdzie „Wesele“ Wyspiańskiego z 
gościnnym występem Józefa Wegrzyna w 
sali Słańczyka. Nazwa teatru brzmieć bę- 
dzie „Teatr Poteki". Powstanie nowej 
sceny w Łodzi wzbudziło w sferach literac- 
ko-artystycznych zrozumiałą sensację. 


NOTUJEMY 


Sprostowanie urzędowe. W związku z 
notatką jaka ukazała się w numerze 243 
„Orędownika* z dnia 24 pażdziernika 
— p. t. „Kwiatki ubezpieczalniane" 
Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi prosi o 
umieszczenie poniższego sprostowania: 

„Nie-prawdą jest, że szpital w Rado- 
goszczu, w którym wydarzyć się miał wy- 
padek z Marją M., opisany w wymienionej 
notatce, jest szpitalem Ubezpieczalni Spo- 
łecznej, — natomiast prawdą jest, że szpi- 
tal w Radogoszczu jest szpitalem miej- 
skim, dokąd Ubezpieczalnia kieruja cho- 
Tych zakażnie i na grużlicę płuc, przyczem 
stwierdzić należy, że Ubezpieczalnia nie 
ma żadnego wpływu na obsługę chorych 
w wyżej wspomnianym szpitalu". 


Listopad 


Stanieława 


Czwartek 


11 listopada w Łodzi 


Łódź, 12. 11. — Wczoraj odbyły 
się uroczystości w związku z 15-tą 
rocznicą niepodległości Państwa Pol- 
skiego. Zgodnie z programem na uli- 
cach miasta odbyły capstrzyki orkie- 
stry. 

Wczoraj z wieży kościoła Naj- 
świętszej Marji Panny i z ratusza trę- 
bacze o godzinie 7 rano wykonali hej- 
nał. O godz. 9 odprawione zostały na- 
bożeństwa dla młodzieży szkolnej. O 
godzinie 11 uroczystą mszę świętą od- 
prawił w katedrze ks. biskup Jasiński, 
poczem na placu katedralnym udzie- 
li} błogosławieństwa zgromadzonym 
rzeszom. 

Po mszy św. odbyło się przekaza- 
nie pięciu karabinów maszynowych, u- 
fundowanych przez robotników fabr! 
ki Plichala i Monopolu Tytoniowego. 
Wręczenia dokonał dyrektor Karol 
Plichal, przekazując karabiny do rąk 
szefa sztabu DOK, O godzinie 11,30 wo- 
jewoda w urzędzie wojewódzkim ude- 
korował szereg odznaczonych krzyża- 
mi zasługi, a m. in. 37 złotymi, 69 


| 


srebrnymi i 79 bronzowymi krzyżami. 

O godz. 12 przed udekorowanym 
gmachem przy ul. Piotrkowskiej 104 
odbyła się defilada, którą odbierał wo- 
jewoda łódzki i pułk. Bolesławicz w 
zastępstwie nieobecnego gen. Langne- 
ra. Przemaszerowały pułki piechoty, 
kawalerji, artylerii, PW.: szkolne, ko- 
lejowe, pocztowe, tramwajarze, policja 
piesza, konna i motorowa, oddział Hal- 
lerczyków, straż oraz samochodowe 
drużyny LOPP. 

Po defiladzie na alei Kościuszki w 
gmachu Banku Polskiego odbyło się 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku 
uczczeniu pamięci Stefana Linkego, 
elewa szkoły podchorążych, który padł 
w pierwszym dniu wałki o wyzwolenie 
na terenie Łodzi. Tablica nosi napis: 
„W dniu 11. XI. 1918 r. padł w tem 
miejscu śp. Stefan Linke w walce z 
najeźdźcą.” 

W godzinach wieczornych odbyły 
się liczne akademje. Przez cały dzień 
trwała zbiórka na fundusz pomocy 
bezrobotnym. 
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Wyjaśnienie. Otrzymaliśmy nast. list* 
„W związku z notatką, jaka ukazała się w 
dzienniku „Łodzianin“ z dn. 10 bm. Nr, 85, 
uprzejmie proszę Szanownego Pana Re- 
daktora o zamieszczenie następującego 
wyjaśnienia: 

„Nieprawdą jest jakoby nazwisko móje 
wymienione było na procesie P. Dębow- 
skiego, natomiast prawdą jest że nazw 
sko moje na przewodzie sądowym wym: 
nione nie było, a przeniesienie moje służ- 
bowe nie pozostaje w żadnym związku ze 
sprawą P. Dębowskiego.* 

Z poważaniem 
Janina Busiakiewiczowa. 

Spółdzielczość na wsi. Wieś Czarnocin, 
przodująca w poczynaniach kulturalnych 
w powiecie łódzkim na obszarze 30 ha. 
gruntu założyła spółdzielczy sad handlo- 
wo-owocowy. Wydział powiatowy przy- 
szedł z pomocą i z fermy rolniczej przy- 
dzielił 3000 drzewek owocowych po cenach 
ulgowych i na ratalne spłaty, tak że w ciq- 
gu bieżącego miesiąca sad zostanie mia 
n; k) 


Y. 

Polska fabryka zatrudnia przedstawi- 
cieli Żydów. Nie każdemu wiadomo, że z 
inicjatywy Zachodnio-Polskiego Zjednocze- 
nia Spirytusowego w Poznaniu powstala 
fabryka krochmalu ryżowego w Tczewie 
pod nazwą „Polska Chiozza”. Zadaniem 
tej Polękiej Chiozzy jest wyrugowanie z 
rynku krajowego zagranicznych fabryka* 
tów, które masowo są przywożone, a szcze- 
gólnie krochmal i błyszcz marki niemiec- 
kiej Hoifmana. 

Dzięki takiemu argumentowi, zresztą na 
czasie, kupiectwo poleko-chrześcijańskie 
dało się ująć — udzielając swego popar- 
cia i „Błyszcz Pomorski” oraz krochmal 
ryżowy z Polskiej Chiozzy z łatwością zo- 
stał wprowadzony na rynek, rugując za- 
graniczne krochmale z pożytkiem dla ro- 
dzimej produkcji. Wprowadzając ten 
„Błyszcz Pomorski" į krochmal z Tczewa 
do szerokich rzesz konsumentów w calym 
kraju kupiectwo chrześcijańskie bylo pew- 
ne, że Polska Chiozza hurtową sprzedaż i 
przedstawicielstwa powierzy Polakom, 
tymczasem, jak się z przykrością dowia- 
dujemy, za wyjątkiem Poznania i Bydgo- 
szczy we wszystkich wiekszych miastach 
Polski jak Warszawa, Białystok, Wilno, 
Lwów, Kraków, Katowice, Lublin. Łódź i 
inne miasta — Poleka Chiozza powierzy 
sprzedaż wyłącznie Żydom, jak gdyby w 
tych miejscowościach nie było zdolnych 
kupców chrześcijan. Czyż po to kupcy Po- 
lacy wraz z konsumentami chrześcijanami 
udzielili poparcia tej firmie, ażeby tuczyła 
i utrzymywała przedstawicieli Żydów? 


KRONIKA POLICYJNA 

Bandycki napad. Wczoraj na ul. Wól- 
czańskiej 215 na wychodzącego z pracy 
majstra, 43-1etniego Robertą Fiałę, zamie- 
szkalego w Konstantynowie, napad! zredu- 
kowany z tejże firmy robotnik Gustaw 
Utta, pochodzący z Chojen i porani? go 
dość ciężko. Fialę przewieziono do leczni- 
cy. Równocześnie policja wdrożyła docho- 
dzenie. 

Dalsze aresztowania „wiciowców*, Je- 
szcze w pierwszych dniach października 
rb. wśród dzialaczy chłopskich z pod żna- 
ku „Wici* nastąpiły aresztowania. Pa- 
<ząqtkowo osadzeni zostali w więzieniu 
przywódcy „Wici“ z pow. łaskiego, a ta w 
związku z masakrą i zabójstwami. Are- 
sztowany został w tymże czasie prezes o- 
kręgu łódzkiego Balcerzak, które- 
go w końcu października rb. zwolniono. 
Po kilku juź dniach nastąpiły ponowne a- 
resztówania, tym razem w zwiążku z ujaw- 
niong robotą komunistyczną na terenie 
„Wici” Wraz z Balcerzakiem aresztowano 
dwóch przewodniczących powiatowych. 0- 
becnie nastąpiły dalsze aresztowania, tak 
że lącznie przebywa w więzieniu 5 dziala- 
czy „Wici“ nie licząc dwóch członków, 0- 
sadzonych pad zarzutem udziału w bójce, 
zakończonej zabójstwem. *(k) 

Na ych występach. Z polecenia 
władz śledczych aresztowani zostali dwaj 
Żydzi, działacze komunistyczni, a miano- 
wicie Mendel Celnik, fryzjer, oraz Machel 
Majzler, krawiec. Celnik i Majzjer działali 
ostatnio na terenie powiatu łaskiego i aie- 
radzkiego, w Łodzi zbytnio już narazili 
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się. Od ujętych odebrano eztandar, odezwy 
i broszury. Obaj żydowscy wywrótowcy o- 
sadzeni zostali w więzieniu do dyspozycji 
władz sądowych. 


Fałszowane konserwy. Ostatnio wladze 
sanitarne zwróciły uwagę na falszowane 
konserwy owocowe, pojawiające Big w 
sprzedaży. Konserwy podawane są do 
sprzedaży w puszkach znanych firm, jed- 
nak gatunkowo są znacznie ”orsze, a nic- 
jednokrotnie wskutek wadliwego sprópa- 
rowania zepsute i nie nadające się do 8po- 
życia. W sprawie tej zarządzono dochodze- 
nie, które ujawni, kto był inicjatorem tego 
nowego rodzaju oszustwa. (k) 


Oszuści grasują. Ostatnio na terenie 
Łodzi grasują oszuści ogłoszeniowi. Kom- 
binatorzy ci zjawiają się w różnych fir- 
mach i proponują ogłoszenia do wydaw- 


cho Tygodnia", „Chrześci- 
i Handlowiec" i te d. wy- 
zyskując okres konjunkturalny, wzmożo- 
nej walki gospodarczej z żydostwem. Po- 


nieważ wydawnictwa te nie są znane i 
nie ukazują się, władze zarządziły obser- 
wacje, a w razie zgłoszenia się oszukań- 
ezych akwizytorów należy powiadomić 
niezwłocznie policję. (k) 


KRONIKA WYPADKÓW 


Rzucił się nod pociąg. Na przejeździe 
kolejowym przy ul. Tuszyńskiej pod pociąg 
zdążający ze stacji Łódź-Tarolew na stację 
Chojny, rzucił -leini bezrobotny, Mi- 
chal Nowak, zamieszkaly przy ul. Tuszyń- 
skiej w celach samobójczych. W ostat- 
niej chwili maszyniście udało się wstrzy- 
mać pociąg i Nowak odrzucony w bok, do- 
znał ciężkich obrażeń, jednak uniknął 
śmierci, Rannego przewieziono do szpitala. 


KRGNIKA SĄDOWA 


„Ciekawy“ dom. Przed sądem okręgo- 
wym w Łodzi odpowiadała 26-letnia Adela 
Markiewiczówna, oskarżona o rozpo- 
wszechnianie falszywych monet 5 į 10-zło- 
towych. Markiewiczówna mieszkała w do- 
mu przy ul. Tokarzewekiego %5, który zna- 
ny jest z tego, że począwszy od właścicie- 
Ja domu, zarówno lokatorzy jak i subloka- 
torzy, zajmują się fałszowaniem względnie 
kolportowaniem fałszywych monet. Na 
rozprawie wykazano, że ze wspomnianego 
domu 16 osóh przehywa w więzieniu, Mar- 
rrn hrai sąd skazał na 1 rok więzie- 
nia, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Zamierzenia rady szkolnej. Dnia 12 bm. 
zwolane zóstało posiedzenie rady szkolnej 
m. Łodzi, która wobec cofnięcia subwencyj 
na dożywianie najuboższych dzieci ze 
strony Funduszu Pracy, podejmuje ener- 
giczną akcją o uzyskanie funduszów z in- 
nych źródeł, celem zorganizowania pomocy 
dla 9000 dzieci głodujących. Na temże pos 
siedzeniu rady szkolnej omówiona ma być 
kwestja wynalezienia odpowiedniego tere- 
nu pod budowę gmachu szkolnego na Wi- 
dzewie. (k) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Pomyślne wyniki powiatowej gospodar- 
ki. Wydział powiatowy łódzki na cdhytem 
posiedzeniu przyjął sprawozdanie z wyko- 
nania budżetu za rok 1934/35 i 1930/36 i z 
uzyskanej nadwyżki budżetowej postano- 
wił pokryć wydatki gmin Chojny i Brus 
w sumie 14.500 zł (deficyt) na budowę i re- 
mont szkół w tych gminach, 8000 z! na po- 
moc gminom przy budowie dróg gmin- 
nych, u) zł na pomoc gminom przy budo- 
wie dróg! gminnych. 2000 zł na F. O, N, i 
dla rolniczych spółdzielczych 2000 zł. Na- 
stępnie wydział powiatowy załecił, by 
gminy zwalniały od obowiązku dostarcza- 
nia podwód tych gospodarzy, którzy dają 
konie dla wyjazdów straży do pożarów. 
Przyznano dwa etypendja dla uczenie 
szkół rolniczych, tudzież zatwierdzono Ao- 
datkowo budżety niektórych gmin wiej- 
skich i miast powiatu łódzkiego. (k) 


KRONIKA SPORTOWA 


Pierwsze kroki bokserskie, W dniu wczo- 
rajszym upłynął termin zgłoszeń do „Pier- 
wszego kroku bokserskiego" w Łodzi, 
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gólnie jak się spodziewano, do pierwszego 
kroku zgłoszono około 60 zawodników 
wszystkich klubów łódzkich, posiadających 
sekcje bokserskie. Jak już pokrótce dono- 
siliśmy, „pierwszy krok bokserski“ odbę- 
dzie się w Łodzi w dniach 18, 20 i 22 bm. 
Walki w pierwszym kroku będą trzystar- 
ciowe, a starcia dwuminutowe. Cała impre- 
za odb; się będzie w sali Geyera przy 
ul. Piotrkowskiej 2%. 

Gałecki w reprezentacji, Po ćwierófina- 
lowem spotkaniu piłkarekiem reprezenta- 
cji Ligi z drużyną Stanisławowa, pólfina- 
łowe spotkanie o puhar Poleki, które od- 
będzie się w nadchodzącą niedzielę w Kra- 
kowie, rozegra Liga z Krakowem. Kraków 
reprezentować będzie mistrz Polski Craco- 
via, natomiast Ligę następujący zawodni» 
cy: Rudnicki, Joksz, Gałecki, Kotlarczyk, 
Wasiewicz, Dytko, Skóra, Matyae, Szerfke, 
Wilimowski i Wodarz. Sędzią meczu będzie 
p. Gruszka. — Jednocześnie w tym samym. 
dniu odbędzie się w Poznaniu drugie spot- 
kanie półfinałowe o tem sam pu- 
har Polski pomiędzy reprezentącjami Po- 
znania i Pomorza. Drużyna Poznania bę- 
dzie składać się z zawodników Warty, Le- 
li i H. C. P., natomiast drużyna Pomorza. 
z zawodników Grudziądza i Bydgoszczy. 
Finałowe spotkanie odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 22 bm. 


Ł. K. S, — Union Turing, Zwyczajem do- 
rocznym ligowy zespół Ł. K. 5. w nadcho- 
dzącą niedzielę rozegra towarzyskie spot- 
kanie piłkarskie z jesiennym mistrzem 
klasy A Union Turingiem o puhar wę- 
drowny, ufundowany przez kibiców obu 
klubów. Jak się dowiadujemy, obie druży- 
ny występują do powyżezych zawodów w 
awych najsilniejszych składach, przyczem 
spotkanie odbędzie się w godzinach przed- 
południowych na stadjonie sportowym Ł. 
K. S. przy Al. Unji. 

Skład Wawelu. Na niedzielne zawody 
bokserskie, krakowski Wawel przyjeżdża 
w następującym składzie, począwszy od 
wagi muszej: Kwiatek, Nowicki, Wnęk, 
Chrostek, Jancz, Jodłowski i Pieniążek, 
Występ krakowiaków wywołał w Łodzi 
dość duże zainteresowanie. 


Pływackie mistrzostwa zimowe w Łodzi, 
Jak się dowiadujemy, w związku z posta- 
nowieniem Polskiego Związku Pływackie- 
go wprowadzenia zimowych mistrzostw 
pływackich Polski zarząd łódzkich władz 
plywackich postanowił zorganizować zimo- 
we mistrzostwa pływackie okręgu łódzkie- 
go. Mistrzostwa te odbędą się najprawdo- 
podchniej w styczniu roku przyszłego w 
basenie polskiej Y. M. C- A. przy ul. Mo- 
niuszki, Tego rodzaju inowacja przywitana 
została przez pływaków łódzkich z wiel- 
kiem zadowoleniem, gdyż w roku ub. za- 
prawa zimowa pływaków doskonale wpły- 
nela na poprawę formy i osiągnięcie nigdy 
nie spotykanych czasów w naszym okręgu. 


Narciarze łódzcy trenują. Sckcja Pol- 


skiega Towarzystwa Narciarskiego, od- 
dzial w Łodzi podaje do wiadomości, że 
podjęte zostały treningi suchej zaprawy zi 
mowej pod kier. mgr. Radwańskiego dla 
członków wowarzystwa oraz dla wszyśte 
kich chętnych, którzy chcą pozyskać zna- 
jomość korzystania z tego pięknego sportu 
zimowego, Treningi odbywają się w szkole 
handlowej przy ul. Lipowej 16. Dalsze zgło- 
szenia i informacyj udziela sekretarjat To- 
Paari Tairzańskiego, ul. Piotrkowska 


a srebrnym ekranie 


„Bounty“ 


Kino „Corso“ 


Przypadlo nam w udziale oglądanie po- 
„czątku potęgi Wielkiej Brytanji, Od czasów 
Napoleona nikt nie ośmielił się na morzu 
ani na lądzie rywalizować z imperjum, któ- 
re wyrosło i swą potęgę ugruntowało wła- 
śnie za pomocą wielkiej floty. Potęga An- 
glji zrodziła się nie tak samo, ho dopiero 
po rozbiciu przez admirałów angielskich 
floty holenderskiej w wicku XVII. Czemu 
flota Wielkie! Brytanji zawdzięczała swą 
wyższość? Odpowiedź na to pytanie daje 
właśnie film „Bounty“, — Imperja cemen- 
tuje się krwią i potem, przez atulecia pły- 
nęła krew i not angielskich marynarzy, 
ujętych w kluby iście drakońskiej dyscy- 
pliny. „Bounty“ to nazwa jednego z okrę- 
tów floty angielskiej, który pływał po mo- 
rzach właśnie w czasach najsurowszego 
regulaminu, wówczae, gdy rodziła się wiel- 
kość Angli. 

Dawno nie widzieliśmy tak dobrego fil- 
mu, Wszystkie szczegóły tu są dobrze prze- 
myślane i składają się na imponującą ca- 
lość. Reżyser bardzo starannie uwypuklił 
niatającą atmosferę, panującą na o- 
kręcie, poslugując się tak wytrawnymi ak- 
torami, jak: Charles Lunghton, Franchót 
Tone i Clark Gable. Również i epizodyczne 
role obsadzono bardzo dobrymi aktorami, 
Charakterystyczne jest to, że nawet z tak 
niesympatycznej postaci jak kapitan okrę- 
tu, którego rolę gra właśnie Lunghton, wy- 
dobyto akcenty wielkości. 

„ Film jest imponujący i choć wychodzi 
się z kina nod wrażeniem bardzo ciężkiem, 
jednak właśnie ze względu na skalę wiel- 
kości tego filmu, śmiało można go nazwać 
„Szkołą wielkości imperjalnej". m-t 

Za parę dni na ekranie kina „Rialto" u- 
każe się najnowszy film Marty Eggerih 
p. t. „Pałac we Flandrji", Film ten jest o- 
snuty na tle przeżyć ludności pozafroni0- 
wej wielkiej wojny. Jest to doskonały o- 
braz, pełen werwy i głębokich akcentów 
psychologicznych, ubarwiony doskonałym 
śpiewem Marty Eggerth, £ 
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Namer 265 


BROŃCIE ORGANIZMU 


Zioła lecznicze 


Dra BREJERA 


Nr. 1 — w katarach piersiowych, kaszlach astmie, 
Nr. 2 — w złej przemianie mater , 


ledniey i niedokrwiatości , 
T — w chorobach nerkowych i pąchorwówych 


stośći cery 
Nr. 3 — w chorob ich 
NA herb; hińsk: 
rym herbatę chińsi 
Nr. 6 — w bli A ki 
Nr. 
Nr 9 — przeczyszczające . 


Do nabycia w oryginalnem. PROTO, 
POLHE 


bezpośrednich zamówień: 
Nr. 


stosuje się 


żolądkowo-kiszkowych, żóltacze: 
4 Z w chorobach nerwowych | przy ogóiem oslabieńiu. 


roumatyźmiie, artrotynnie. Shórobach Jskórńych. mieczy: 


‘Moga zastąpić nerwówó-cho- 


w aptekach. okladki b aptecznyc! 
RBA“, Laboratorjum Chem. Farm. 


MEBLE 


komplety pojedyńcze sztuki 
solidne, tanio i na dogodnych 
warunkach poleca m 18891 


Zakład Stolarsko Tapicerski 


R.LIPINSKI 
Łódź, Rzgowska 33 


KOREAN AWAY NAUANTA NATOON 


Pianina, fortepi 
fisharmonie 


nowo używane. 
Reparacie stro- 
jenio: | twrzewóż. 


Emst Weilbach 


Łódź, Piotrkowska 154 i 


010126 tel, 141-36 
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OBRĄCZKI ŚLUBNE i wszelką biżuterię 
wyrób własny, zegary, zegarki i platery 


poleca 


WwW. SZYMANSKI 


Łódź, Główna 41 


Duży wybór. = Ceny niskie. 


n 18379 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 16 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

1, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


FUTRA 


pg. najnowszych modeli nowe | przeróbki przyjmuje 


kemien A. FERFECKI 
n 18375 Łódź, Nawrot 19 — Telefon nr. 210-50 


00000000000000300000 
OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Pieniądze 


wywozić zagranicę 2 szkoda 


PEA KRE 


tó wyrób pólski. 


R. Barcikowski 


1 


M 


* 


83 


ag 15 


S. A, Poznań 


JESIONKI | 


DAMSKIE 


oraz wszelką ga 
poleca po cenach 


MAGAZYN UBIORÓW DAMSKICH i MĘSKICH 
GUSTAW ROMAN SZULC. 


Łódź, ul. Piotrkowska 97, 
Wykonanie pierwszorzędne 


Dział miarowy! 


| PALTA, FUTRA 


MUNDURKI, PŁASZCZE UCZNIOWSKIR 


i MĘSKIE 


rderobę męską 
bardzo przystępnych 


Telefon 101-47 


ng 19418719 


DROPSY ANYŻOWE '"** 
FABRYKA CUKRÓW St. Marecki, Poznań 


św. Wojciech 28. 


ZON ZIŁOWY 
poleca 


Znak oferty nepra z 18924, n 2745, d 1790 
it d, = 1 słowo, 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
«ię do Sale 10,30, w soboty 4 dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,46. 


a re 
E 1. KAMIENICE p 


Kamienicę 


egntram powiatowego miasta Go- 
60 000; 


stynia sprzedam 
SPORY dochód 7 000, 
la Agentura Orędow: 


ynk „Terrana” 


szlachetny dostarcz: 
Werner, Oborniki. 
Żadać wsze 


Parcele 


zdz 23 131/2 


korzystnie sprzedam. większą ilość 


parcel razem lub pojedz 
Erosie Dabrowskiego; 0, 
rier_Pozna! 


Dom 


gezo Przy 
ferty K 
140 


ewa Aarie Horori od mla 


Ściciela cie 10—40 000. 
eriy zę ozna 
Dom 
nowy ogród, nadający dla rzež- 
nika jmb kołodzieja bez konku- 


rzy _ Poznaniu. 


Bedov 
Kamienicę 


dogyętowz kupię. zaraz 
000, nia od 


kierować uyr: 
stracji Oreilówi wik 


m 


TG „|, 
z 2 sklepami i mieszkaniem bli- 
mym, no- 

vocowym 


Sko rynku z dużym, pi 
woczęsnym ogrodem 
(ca. 130 drzew). garaż 


do sprzedania 
w Szadku, pów. sieradzkiego (st. 


Koj. Szadek). 
sklep kolonialn; 


Oferty. 


ik. Poznań zd 35917 


wplaty 


d wlascicieli 
do Admini- 
Poznań 


Dobra placówka na 

sklep, kolo z handlem zbo: 

a, dla chrześcijańskiego czapi 

ka, ślusarza, kampak, wron Beri 
zł. 


SPRZEDAŻE 
Sypialnia, 


głoęgna jan da. 
Zgierskiej 130. 

Budkę 
z prp strzedam Łódź, | 


Interes 
rzeźnięki zapęd elektryczny, sprze- 
dam. Wiadomość Orędownik, Po- 
znań_zd 36 208 


Jadłodajnię 
dobrze prosperującą sprzedam w 
centrum z powodu innego intere- 
su. Oferty Oredownik, Poznań 


OGÓLNOPOLSKI 


Piatek, 13 listopada. 


Gprae. Wiktora Budzyńckiexo, (el 
Lwowa): 11,67 sygnal czasu: 12,40 


vo- 
go- 


3 (12,60 dziennik 
14,00 wiadomości 
16,16 rozmowa z cho- 
ks, kapelana Michala Reka: 
sa (ze Lwowa): 16,80 rewja in 
ANC y wykonaniu zeno- 

a" ¢ Wima): 17.00 
Zloto Sybiru” — felieton: 17,15 


a 
Hakowska-Rozgi 


ka itp. Cena 12 tys jado- iozgóryka. 
mość listownie: Warszawa, ulica |ce; 17,50 ..Bneyklopeń. 
Żórawia 4, m. 0, St Laubes  |na" (z Krakowa): 18.00 pogadan. 
żd sę 1 ka aktualn: 10 - wiadomości 
sportowe: winy lesne" 


Dom 


nowy sprzędam dochód 200,—, In- 


formacje Jabłocki, 
biecka_10. 


Poznań EN 


149 


oficyna, MN s 2 morgi 
k aA cena 000, KpE po po- 
dlug u; opinia Krott 
SZYN. die 


iew 
zd 
E PIENIĄDZ s. 


15.000 
posiadam, oczekuję poważnych 
Propozycyj. enia Orędow- 
nik, Poznań z 8 
000, zł „1300 j 
zł poszukuje na now. 
Do be BETONON. 
nik, Poznań zd 30 038 
OŻENKI 
Kawaler 


łat 25 poślubi, panne wdowę do 
Poważne Tomat foto- 


AlE zbiec: Pom: 
990 


BARDA 


88, skromną, pracowita, wyprawą 
milego, st: 


umeblowat 
szego tow: 
trymonjalny, 


(o; ycia, 
Poznań zd 36 042 


el ma- 


rty Orędownik, 


1 „Nowi 
— prof, Jan Kłoska (Łódź i Ka- 
towice nad, aud. lok.): 19,00 
przysiegala".„, — fragment z po- 
Orzeszkowej m. t, 
+Z vieśnia bo kra-| 
jn”: 10,45 fragment onerowy: 
20.00 koncert mymfoniczny. Tran: 
Warszaw- 


n „Mazda Tanita tano | 
TONaRia R? 22,30 . EH pomnika do 
pomnika“ wesoły ekecz Wiecha, 
adensza Olszy i 

(wznowienie) 


nania zespolu Henryka 
Tranemisja »  dancineu „Cafe 
Cln 


z KRAJOWE y 


Piatek, 13 letopada. 


konaniu malei 
15,55 „Jak epedzić święto?" 
poii plastyka, architeki 


taneganei 
hide ransmieją z 
„Cafe-Olub* w War- 


aka, 13 listopada. 


stylizowane me- 
1430 koncert! 


danośnicu 
szawie, 


Lwów — 
lodie Azi, ins: 


-| naucz.: 


06| Warszaw. 
:|i piosenki (plyta za plyta): 14.57) 


Kolonjalkę 


dobrze prosperującą. ki 
telkowa, 
fi a komtortowe, sprz 
am.  Sroczy! 

|pow; Jarocin. WIE 


Dom 
ną sprzedaż, 1 morga ziemi w 
miescie powiatowe! Oferty 
Agencja Orędownika, Środa. 

n 20 2245 


Wytwórnia 


karmelków w pelnym biegu do 

odstąpienia zaraz. Łaskawe zgło- 

szenia do PE Poznań 
zd 35 661 


życzeń: 16,30 lwowskie. wiadomo: 
ści bieżące: 15,35 ocz lwow 


seminarium 
15,56 informator tury- 

styczny; 16,00 Keler Bela, GE a: 

8,20 „Lwów nieznany: 

prof. Jan Bolesław Tiwoczyński: 

18,30 Gershwin: Blekitna ranso- 

dia — plyty; 18,40 skrzynka pro-| 


gramowa. 
Piątek, 13 listopada, 


"Toruń — 12,08 muzyka symfo- 
niczna — plyty; 13,00 wszystk.e- 


ćwiczeń i 


n 
i piosenki 
1 i potrzeby nauki poł: 
lasku” — sokić lite- 


Piatek, 13 Hatopada. 

Kraków — 12,08 Leopold Sto- 

kowski dyryzuii (ałyty); 14,00 
lokalne wiadomości gospodarcze: 
14,06 koncert symfoniczny i sław-| 
ni śpiewacy (płyty): 1630 lekka 

muzyka sulonown (płyty): 16,00) 
vcie kulturalne 
M: 16,10 „5 minut opty- 

Ez: + 18.20 elawni pianiści (piy-| 


ty). 
Pintek, 13 listopada. 
Łódź — 12.08 muzyka (płyty z 
13,00 muzyka lekka 


lodzkie wiadomości æi 

16.40 „Jak spedzić Gwięto?' 
muzyka (płyty): 18.20 transmisja 
g kaw, „Ziemiańekiej" w dzi, 
Muzyka salonowa w wykonaniu 
ze „Sióstr Lenoir"; 16, 50 
pozadumka popularna Jak | di 


omcesja bu. 
ing faktury, l 


„;|Muzyka współczesna, 


15.45) wi 


Gospodarstwo 


70 mórg AR wplaty, 8000 
lub, zamienie kamienic. ienór.|sl 

przy folwarku, powia 
iremaki, a35 009 


mórg dom 5 


pt. 2 kuchnie. in- 
wentarpami 


kilometrów_Pozna- 
ia. $.300— „Ratajczak, Poznan 
Bickitowa ad 36 063 


PRE 
| e MAJĄTKI | 


Resztówka 
130 buraczane) „przy Poznaniu. 
jzabudowaniem, inwentarzem ko- 
Ha stnje P> ję dań i p sd 
lacja", Poznań, Ry EÓPNa 3 
20.35 3: 


PROPONU. 
LAMPOWICZOM 
na piatek: 

17.00 Wrocław, Koncert nopu- 
larny, 1440 Praga, Kwartet a- 
moll Brahmea, 

Mizyka cycańska 

18,00 Lipsk. „Muzyka z Dre- 
zna”, Monachivm. Koncert roz- 
rywkowy, Paria P, T. T, Koncert 
onk. eymt. Koszyce. Koncert ra- 
diporkiestrowy. 

Kolonia. Muzyka tanecz-|y 


zo mo trochu — plyty: 15,35 jak 
spedzić swieto? pog.: 15,40 utwo-|) 
ry fortepianowe w wyk. elyn- 
jlnych pianistów — plyty: 18,20|B: 
fragmenty æ oper — piyty: 18,40] X 
pogadanka € a: „Wezysey 
na pomoc zimowa bezrobotnym“, | pera, 
Piatek, 18 listopada. sd BA Wys: 
Katowice — 12,30 fragment z dim. © 
„A|nańbardziej znanych oner. łytyji| Hondyýokicj Ork. Filh. Dir, Th 
3.00 koncert życzeń (plyty); 18,15 | mady, | koda R 
Barbiroli i Stokowski, — stawnil tart roztywkowy, Monachium. = 
dyryzencj (plyty); 13,58 wiadomo-| çert rozety wkowy. y 
chwilka epo-|aiia (Rex. Brogt). Muzyka tan. 
języka moljdawna i nowa, 20.40 Rzym. Kon 


G|cert A tjostro wT, 


21.00 Anglia. (Reg, Proer,), 

M. Ostra- 
wa. Koncert ork, symf, Bruksela 
fiam. Kancert orkiestrowy Sztok- 
holm, Koncert rozrywkowy, 
Beromuenster. 


niczny, 21.30 Wieża Wiffla. Mu- 
myka kameralna, 21,46 Radio Pu-| 
ris. „Teresina“ operetka 


Stra 
ZEM Sztokholm, Koncert We- 
berowaki. 2210 Rzym, Muzyka 
orzanowa, Mediolan. Koncert or 
kiestrowy. 2230 Frankturt. 
cert ork, , Koenitowust. 
mużyczka”. * Sztngnrt, 
mperywkowy. Monachinm. Obra: 


yki nastrojowo-muzyczne, 
Jan. Muzyka tan. 22.45 Angl a, 
(Nat. Prozr.). „Don Juan" — 0- 
pora Mozarta w wyk. Pery Dre- 
zdeńskiej, Akt I. 22,60 Króle-| 
R Muzyka lekka i taneczna. 

00 Wrocław Muzyka wsnól- 
ryk CE Muzyka ta- 


glia. 
Progr). Muzyka tan. U wie: 


państwo polskie adelało"sorkanż 
zowine”, 


1730 Budaveszi.| 


atek 
275 mórg kompletny siła. światło 
lek tryczne, cena 4 000— wplaty 
8 000— Kwiatkowski, Fogat 
Działyńskich 10. 236 097 


80 do 200 mórg 
kupię gospodarstwo rolne Piani 
piepolożone,. „Oferty Orądowni 
Poznań d 


18. DZIERŻAWY 
„Ogrodnictwo 


morgi Poznaniu wydzierżawię 
korzystne objęcie insg w, 
szklarni i roslin. „Oferty 

nik, Poenań 


książeczkę Zg zyja T: 
Jan Tysiąc 
posie at gepa m 


[Wypożyczalnia 

smokingów 
najnowsze modele, jaki opór 
an Sz mafiski, ul. 
giewnicka 26, pralnia. n 20 080 
Dla ucznia 


2 


OA 
trwała 5— zł aparatami: 
„|trycznyjm, powietrznym i 
wym. Łódź. Nawrot 54a. 
*| Podleśny. nl 


Chrześcijańska 


y wzpożyczalnia, şukien ślubnych 1 


balowych nnjelepantsze fasony, 
ódź, Limanowskiego 38, dawniej | 

Aleksandrowska — w pral 

n 20077 


Student 

gdziela, koropetycii specjalność Ia- 

pantomatyka, Oferty, O 
downi AU 

n 


T aijinile 
25, SZUKA POSADY jj 


|joszenia do FJ A KT GE 
kujacych posad: ES 
obliczamy. Po, dei Me, trecie) cenie 


Duży dom 


dwupiętrowy z restauracją w, 

Tarnowskich Górach przy 

rynku zaraz tanio do sprze« 

dania, wpłata 25,000. Oferty 

skrytka N, N. 1036 Tam. Góry. 
z 146% 


Ekspedjent 
branży żelaza - kolonialnej. wła 
dający językiem polskim, niemiec- 
kim poszukuję posady zaraz Jubi 


później, Włądysiaw Schmidt, — 
Gniezno, ul. Dalkowska 13, m. 

Ka 25 636 

Piekarz 
długoletnią. Praktyce. mik freds 
ni przyjmie posade jako „pi 
szy 0d 15, 11 Oferty Oredownik, 
|Poznań zà 85-700 


Ogrodnik 
z praktyka, zagraniczni 
A adropianiej posay zá kamot 
o lub żonatego. hre do 
[Oredownika, Poznań zd 64702 


Ekspedjent 
branży (blaty intek 
władający językiem polskim I nie- 
mieckim poszukuje posady, zaraz 
lub później Wladyslaw Kowal- 

Gniezno, Sw. Wawrzyńca 1T 
u bp. Olbryćhiow. 


Fryzjer 
[damsko < meski, kawaler, kartą 
rzomieślniczą $ ady od 
zaraz, najchetniej wyjazd. Zgło- 
szenia Orędownik, Poznań 

za 3 DOT 


Szukam 
pracy inkasenta — robotnika 23 


wy, dobrej rodziny. Pośrednicy 
gyktuczeni. Oferty Orodownik, 
Poznań zd 


Fr = 
ER A n eA 
dna szuka posady. Oferty do'Ores 
downika, Poznań zd 3% 129 


Czeladnik 


piekarski z kartą rzemieśłniczą, 


obra praktyka. z częściowa zng 
jomością cukiernictwa PSR 
pracy, Oferty Orędownik, Poznań 


ra 
g 27.WOLNE MIEJSCA H 


Agentów 
inkasentów. sprzedaży mates 
riałów sukiennych na raty posmus 
e |kujemy w eale) Polsce, gy Pomoc”, i 
Lwów 15, r e h 


b) Inni 
meza 


yni w domu 

sytuoyanych 

Ki entua osoba, 

rądownik, Łódź. „Natychn 
n 0111 


AM 


komoditi, psp RSP de 


deñ, PUL je W mt: 
teart. Koncert nocny. 
Radio Paris, Koncert nocny. 


Kiojeotwiek, orn 
nik, Łódź, "oil Ab 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Maroin 70. P. K.O. Poznań 200149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella s Posmania. = 


Antoni Leśniewicz z Poznanie. 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-26 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Za wszystkie wiadomości i artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trolla, Łódź, Biotrko! 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie wraca. 


i miesieczne (T wydań tygodniowo), s odbiorem w aepatączch 235 sl Za odr 
Przedpłata: łata, Na pocztach i u lis igea- 
roa przyjmuje zamówienia tylko na 6 wydań 

p T a EC A a „miesięcznie (8 wyda 
Eremininwor. = zamówienia pocztowe należy gPkuteczniać 09,5 kabego miesiaca w urzędach 
gęcziywych, r. Maram 70, P, K, O. 


W rasłe wypałików, spowodowkiiydh ni miem,” 


od jednot: 
Saranen ola 
róż Dj POWA owe 


Orleana aa płatna ntir 


Sy I w WAWA WWR 0 A AEE, Pomat Św. Marcin 70. ~ 


rei anar E aa fol oA 


glpowiad: 


Ogłoszenia i reklamy: REE BO”. 


onie 
zloszenfa je) 


na stronie wii 
ane raz z 
w, tem 5 na: 


x zę dostarącene pisma, a sóomamj ało cja grama. domagania a nie 


Rowo 10 groszy. Za 
atzyOoY An, wyday 


krawieckiagzo z 
poszukuję od zaraz. 
wiecki_ Stanisław 
szew, Rynek. 


Wspólnika 


droy BrzysK ż kern otówka 
szukują. Oferty Orędownik, 
znan zd. kę 033 


A Oro INEI 
ni ławka Gl zli Otenty Orę: 
eru kotów sl, Oferty Or 
liownik, Poznań zd 6082 © 


„EA 


Bo: 


wska OŁ, — Za ogłoszenia | reklamy odpowiada 


na, stronie flumowoj przy 
na stronie d-tej 50 
adomogci lożalnych T00, ge. 
zastrzeżeniem, miejsca 20% 
gtówkowych (drukowanych 
nice między zastawem 
nie” odpowiada. 


Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika* Antoni Hram 


11) 

— A jeśli? ..; — nastawała w dal- 
szym ciągu. 

— To pozostanie mi tylko unie- 
szkodliwić go raz na zawsze... Rozu- 
miesz... 

Krynicka zerwała się z miejsca, 

— Nigdy! — krzyknęła i w oczach 

zapaliły jej się złowrogie błyski. 
i Uspokój się, Beciu — jął perwa- 
dować, zadowolony jednak z efektu 
swych słów. — Taka możliwość zaist- 
nieje tylko w ostateczności, jak to już 
podkreśliłem. Wątpię jednak, by Bur- 
ski nie dostrzegał własnego interesu 
w twej propozycji. 

— Milcz! — Beatą zacisnęła kur- 
czowo drobne piąstki, a jej ciemne, 
przepastne oczy rzucały błyskawice 
nietajonej wściekłości i nienawiści. 

— Milcz!... ty podły... nikczem- 
ny .:. - charczała w przypływie 
niepohamowanego oburzenia. — Jeśli 
choć jednem jeszcze słowem wspom- 
nisz o czemś podobnem, zadenuncju- 
ję cię! Rozumiesz?!.,; 

— A z tobą co będzie? — uśmiech- 
nął się, zachowując nadspodziewanie 
zimną krew i opanowanie. Oburzenie 
kobiety raczej go bawiło, miast wpro- 
wadzić w stan gniewu, czy rozdraż- 
nienia. Wiedział bowiem, że lada 
chwilą może poskromić tę niebezpiecz- 
ną dla innych tygrysicę. W dodatku 
było jej z tem do twarzy. Podobała mu 
się ta drobna, rasowa. twarzyczka, 
wyrażającą cały ogrom gniewu i obu- 
rzenia. 

— Mnie wszystko jedno — odparła 
kobieta. — Mogę zginąć, zgnić w po- 
nurem więzieniu, byleby tylko rato- 
wać jego, lub pomścić krzywdę, jaką 
zamierzasz mu wyrządzić! 

„ „Qddychała ciężko, a jej drobne, 
dziewczęce piersi wznosiły się szybko 
pod obcisła tkanina sukienki, 

- — Jesteś dobrem, 
naiwnem dzieckiem — zauważył teraz 
Rachmil z pobłażliwym uśmiechem. — 
W dodatku, znając me dobre serce, 
pozwalasz sobie na tego rodzaju nie- 
obliczalne wystąpienia. Zbyt wiele 
wyrozumiałości mam dla twych 
ekstrawaganckich poczynań, aby wy- 
ciągnąć z nich konsekwencje, na jakie 
zasługują. Ale dość tego! — Rachmil 
Guterman zgasił poprzedni uśmiech 
i odezwał się już poważnie, cedząc 
powali słowa, niepozbawione zjadliwo- 

ci: 

— Jako bezpośredni zwierzchnik, 
zleciiem agentce, Beacie Krynickiej, 
wykonanie podanego przed chwil 
planu, bez względu na to, czy się jej 
to podoba, czy też nie. Te sprawy mnie 
nie obchodzą. Zlecenie musi być wy- 
konane, zrozumiano?! — Podniósł się 
i zasunąwszy ręce w kieszenie spodni, 
zbliżył się do kobiety, mierząc ją by- 
strem, przenikliwem spojrzeniem, któ- 
re nie znosi żadnych protestów, czy 
kompromisów. 

Beata widziała go znów takim, ja- 
kim nie był już dawno i w sercu jej, 
pod wpływem strasznych wspomnień, 
zrodził się nagle paniczny lęk przed 
tym człowiekiem. Zbyt dobrze znała 
obowiązujące agentów prawa i znała 
Rachmila, aby się nie domyślać, że 
lada słowo protestu, czy mimowolnej 
niesubordynacji, może ją zgubić w tej 
minucie. Przebiegła kobieta postano- 
wiła więc natychmiast zlikwidować 
wynikłe nieporozumienie. 

— Nie gniewaj się — zaszczehiota- 
ła, przyoblekając gniewną przed chwi- 
lą twarz kuszącym uśmiechem. — To 
był tylko zwykły, nieszkodliwy kaprys 
rozpieszczonej kobiety. Byłeś dla mnie 
zawsze za dobrym, aby się teraz dzi- 
wić, że pozwalam sobie. na tego ro- 
dzaju dziecinne wybryki. Nie gnie- 
waj się, Rachmil, zrobię wszystko, 
gdyż wiem, że tak być musi, skoro ty 
tego pragniesz... — Pocałowała fo w 
policzek i uśmiechałą się słodko, obie- 
cująco. 

Ale i Guterman wiedział. że jest 
to jeszcze jeden wybieg tej chytrej, 
wyrafinowanej kobiety. Wiedział, że 
okłamują się nawzajem, zdążając mi- 
mo wszystko do tego samego celu, do 
zawrotnej fortuny. 

— Posłuchaj, Rachmil, — mówiła 
szybko, nie pozwalając mu przyjść do 
słowa. — Ja wiem, że moje postępo- 
wanie możę wskazywać na io, ża je- 


ale hezdeńnie | 


stem zakochaną w Burskim. Ale to są 
tylko pozory, choć sama często ulegam 
im we własnych przekonaniach. Ale 
tak nie jest. Poprostu przejęłam się 
swą rolą do tego stopnia. To wypływa 
konsekwentnie z twego nakazu. Pole- 
ciłeś mi się w nim kochać, rozpaczać 
i szaleć za nim. Nie dziw się więc, że 
nie wypadając ze swej roli, powoli 
uwierzyłam, że to uczucie istotnie jest 
w mojem sercu. To nic innego, Rach- 
milu, jak tylko przejęcie, oddanie się 
bez reszty wielkiej sprawie, jakiej słu- 
żymy. — Użyła całej, właściwej sobie 
elokwencji, byleby tylko przekonać 
nieufnego zwierzchnika i zatrzeć w 
jego pamięci wspomnienie nieopano- 
wanego odruchu z przed kilku minut. 

— No dobrze — odparł udobrucha- 
ny ponownie Grybski. — Wierzę ci, 
ale pamiętaj, że jeśli w tym tygodniu 
plan nie zostanie wykonany, pan in- 
żynier Stanisław Burski przeniesie się 
na łono Abrahama... Pamiętaj! 
dodał z naciskiem, chociaż bez cienia 
gniewu. 

— Zrobię wszystko — odpowiedzia- 
ła, choć nowy lęk chwycił ją z powro- 
tem za serce. 

Po tej rozmowie Beata pożegnała 
Rachmila i z jakimś podejrzanym 
pośpiechem opuściła ponurą spelunkę 


na poddaszu, 
prawie stale przebywał, 
przed wpadnięciem w ręce 
kontrwywiadu. 

Rachmil Guterman vel Władysław 
Grybski pozostał sam. Ułożył się wy- 
godnie na pryczy i począł rozmyślać: 

— Obydwu mam teraz na podwój- 
nym haczyku — monologował. — 0- 
czywiście Beaty nie mogłem w to wta- 
jemniczać. O ile w wyznaczonym cza- 
sie nie zdoła wywiązać się z zadania, 
będzie to nieomylnym znakiem, że u- 
fać jej nie można. Unieszkodliwi ją 
się wówczas raz na zawsze. Kobiety 
są nieocenione w takich sprawach, 
tylko nie można im wierzyć w stu 
procentach ... O ile szantaż nie pomo- 
że, nietrudno mi będzie zapakować 
obydwu do kryminału. Dowody ich 
współudziału w zamordowaniu Grzy- 
waka są niezbite... Tak... — myślał 
głośno. — Wpierw jednak trzeba bę- 
dzie wyśledzić mową kryjówkę „be- 
hy"... Spać mi się chce... — ziewnął 
głośno. — Robota poszła dobrze, choć 
niezupełnie po mej myśli, ale trudno... 
Móglbym narzekać, gdyby Grzywak 
nie nawinął się „Świdrowi* w samą 
porę... Qao00... spać mi się chce... 

Zasnał, 


gdzie Guterman teraz 
w obawie 
czujnego 


Tajemnicza narada 


Władysław Grybski dopiero wie- 
czorem opuścił swa mieszkanie i za- 
trzymał się przy najbliższym kiosku 
z gazetami. Wiedział, że wieczorne wy- 
dania dzienników przyniosą wiado- 
mość o śmierci Stefana Grzywaka. 

Ręce mu drżały, kiedy rozkładał 
jeden z popularnych brukowców, Za- 
raz na pierwszej stronie uderzył go w 
oczy sensacyjny tytuł, wytłoczony nie- 
prawdopodobnie  wielkiemi „czcionka- 
mi: „Tajemnicze zamordowanie mło- 
dego przemysłowca”. A dalej podtytuł: 
„Zagadka, nad której rozwiązaniem 
głowią się najtęższe umysły władz 
śledczych”. 

To go uradowało, lecz zarazem za- 
intrygowałó niezmiernie. 

— Przecież Haczewski najwięcej 
mógł wnieść do śledztwa. wobec czego 
sprawa nie wydaje się zbyt trudną do 
rozwiązania — pomyślał, — Tymcza- 
sem ma to być jakiś tajemniczy mord, 
nad czem głowią się najtęższe umy- 
sły... Dziwne... Ale zobaczmy dalej. 

Podszedł do najbliższej latarni i 
przy jej mdłem świetle czytał ze wzra- 
stającem przejęciem: 

„Dziś w nocy na jednej z pod- 
miejskich ulic Gniezna miał miej- 
sce okrutny mord, którego ofiarą 
padł młody przemysłowiec Stefan 
Grzywak, zamieszkały przy ulicy 
Wesołej. Szczegóły tej niezwykłej 
zbrodni przedstawiają się nastę- 
pująco: 

Około godziny czwartej rano je- 
den z robotników, niejaki Paweł 
Kośmider, przechodząc koło willi 
Grzywaka, zauważył poza niewiel- 
kim parkanem, w odległości kilku 
metrów od chodnika leżącego czło- 
wieka, nie dającego znaków życia. 

Zaintrygewany tem Kośmider bez 
namysłu podszedł do leżącego, 
stwierdzając z przerażeniem, że są 
to już tylko zimne zwłoki właścicie- 
la niewielkiej willi. 

Tem niezwykłem odkryciem rò- 
botnik natychmiast podzielił się z 
pierwszym napotkanym posterun- 
kewym, który zkolei zaalarmował 
urząd śledczy i prokuraturę. 

Nie trzeba dodawać, że tak nie- 
zwykła wieść, która lotem błyska- 
wicy obiegła całe miasto, a zwła- 
szcza przedmieście, zgromadziła na 
miejscu zbrodni tłumy ciekawej 1 
żądnej sensacji gawiedzi. 

W godzinę później zjawił się sę- 
dzia śledczy Michniewicz w towa- 
rzystwie komisarza policji śledczej 
Bednarskiego i kilku wywiadowców. 
Bezzwłocznie przystąpiono do śledz- 
twa z zachowaniem najdalej idą- 
cych ostrożności, aby nie zatrzeć 
najmniejszych śladów, mogących 
naprowadzić włądze na właściwego 
zbrodniarza, 

Już wstępne dochodzenia obaliły 


przypuszczenie, aby mogło zachodzić 


tutaj samobójstwo. Wprawdzie zna- 

leziono przy Grzywaku rewolwer, 

lecz ukryty w jego kieszeni, przy- 
czem zarówno lufa, jak i komory 

gazowe broni nie nosiły śladów o- 

statniega wystrzału. Rewolwer był 

starannie naoliwiony i załadowany 
pełną iłością nabojów. 

Natomiast w odległości kilku 
kroków od ofiary zńaleziono łuskę 
*wystrzelonego naboju kalibru 6,35, 
co nie zgadzało się z kalibrem pi- 
stoletu Grzywaka. 

Pierwszą przeszkodą, na jaką 
natrafiło śledztwo zaraz na wstę- 
pie, to brak jakichkolwiek śladów 
stóp w pobliżu ofiary, gdyż szeroka 
ogrodowa ścieżka, na której leżał 
Grzywak, wysypana jest ubitym 
Żwirem. Natomiast cennego mate- 
rjału dostarczyła władzom  śled- 
czym rewizja, przeprowadzona w 
mieszkaniu młodego przemysłowca. 
Tutaj jednak zaczyna się niewyja- 
śniona dotąd i zawiła zagadka. 

Mianowicie zaraz po wejściu do 
willi stwierdzono wielki nieład w 
w gabinecie zamordowanego gospo- 
darza. Przewrócony fotel, odsunięty 
stolik, pozawijany i zabłocony w 
wielu miejscach dywan, wszystko 
to razem świadczyło wymownie, że 
musiała rozegrać się tutaj jakaś bój- 
ka, zakończona tragiczną śmiercią 
Stefana Grzywaka. Nawet w pobliżu 
pieca widniały ślady krwi. 

Poza tem nadwereżone drzwiczki 
biurka, noszące wyraźne ślady wy- 
łamywania, przekonały władze, że 
ma się tu do czynienia z morder- 
stwem na tle rabunkowem. Tem nie- 
mniej jednak pozostaje niewyjaśnio- 
ny fakt znalezienia martwego Grzy- 
waką przed domem, w odległości 
kilku metrów oń schodów, a w do- 
Raku ubranego w płaszcz i kape- 
jusz. 

1 gdyby nie ślady hójki w gabi- 
necie przemysłowca, możnaby było 
przypuszczać, że Grzywak został na- 
padnięty w chwili powrotu do do- 
mu. Tymczasem to pierwsze stwier- 
dzenie wyraźnie temu zaprzecza, wo- 
bec czego cała ta sprawa wygląda 
niezwykle tajemniczo i władze śled- 
cze mają bezwątpienia nadwyraz 
trudny problem do rozwiązania, 
wobec braku jakichkolwiek świad- 
ków, którzy mogliby rzucić pewne 
światło na tę niezwykle zawikłaną 
zagadkę.,.* 

Grybski nie czytał dalej. Już tych 
kilkadziesiąt wierszy, krzyczących 
niezwykłą sensacją, przekonały go do- 
statecznie, że sprawa przyjęła nie- 
oczekiwany obrót. 

— Gdzież jest Haczewski? — zadał 
sobie pytanie, na które odpowiedź nie 
była latwa. 

— Brak jakichkolwiek świadków... 
hmrm,:: to dziwne;za = monologował 


w myśli. Był przecież przygotowanym 
zgóry, że nie kto inny, tylko Ludwik 
Haczewski zaalarmuje władze śledcze 
i będzie jedynym świadkiem tej całej 
awantury. Tymczasem o nim nie spo- 
tkał najmniejszej wzmianki, | 

Grybski zasunął ręce w kieszenie 
płaszczu i kroczył w głębokiem zamy+ 
śleniu. > 

— A może dla dobra śledztwa, roz- 
myślnie przemilczano o Haczewskim? 
— Przecież stoi wyraźnie, że pierw- 
szym człowiekiem, który odkrył za- 
mordowanego, jest robotnik Paweł 
Kośmider. A powinien nim być Ha- 
czewski... Coś tu jest nie w porządku 
— przyszedł do przekonania, postana- 
wiając za wszelką cenę zasiąpnąć bez- 
zwłocznie bliższych informacyj. 

Kupił jeszcze dwa inne dzienniki, 
które również, jak tamten, nie wyja- 
śniły mu zagadki, Wiadomości, zawar- 
te w nich odnośnie owego morderstwa, 
aczkolwiek brzmiały mniej sensacyj- 
nie i pochodziły z innego źródła, nie 
wspominały ani słówkiem o osobie 
Ludwika Haczewskiepo. 

— Może się czegoś dowiem od 
„Świdra” — pomyślał, zdążając w 
stronę przedmieścia. 

W myśl umowy mieli się spotkać 
„Pod bocianem"”, gdzie Grybski miał 
uiścić „Świdrowi* należność za „ro- 
bòte“. 

Wprawdzie Rachmil bał się dziś 
łam zaglądać, wobec mogącej nastąpić 
w takich okolicznościach obławy, jed- 
nakże niedotrzymanie danego opry- 
szkowi przyrzeczenia mogło kosztować 
go znacznie drożej. W dodatku liczył 
na spryt i przebiegłość zarówno „Świ- 
dra”, jak i chytrego właściciela 10- 
kalu 

Było jeszcze dość wcześnie, więc 
gdy stanął na miejscu, knajpa Swie- 
cita pustką.- „Kulas* tylko drzemał 
swoim zwyczajem za ladą, pozorniś 
zaspany i obojętny, jednakże w samej 
rzeczy czujny na wszystko, co się 
dziać mogło dokoła. $ 

Grybski zajął miejsce w pobliżu bu- 
tetu, pragnąc wciągnąć gospodarza do 
rozmowy, spodziewając się, że ten we- 
teran podziemnego świata przestęp- 
ców, może mu nie jedno wyjaśnić. 

Zamówił butelke wódki i zakąski. 

— Napijemy się, gospodarzu — Zza- 
prosił go skinieniem głowy. 


— Czemu nie — odparł „Kulas*, 
obchodząc bufet, powłócząc przy tem 
chorą noga. 


— Jakże tam poszło? — zagadnął 
gospodarz, otarłszy dłonią wąsy po 
wypiciu szklaneczki wódki. : 

Bocian, wnioskując z zawiązanej 
przyjaźni Grybskiego ze „Świdrem”*, 
uważał go już za swojego człowieka. 

Grybski zawahał się. 

— Czy prędko „Świder” nadejdzie? 
— zapytał wymijaiąco. = 

— 0, jeszcze — padła odpowiedź. 
— Musi się wyspać po robocie... he, 
he, hel... 

Rachmil zbył milczeniem tę wy- 
raźną przymówkę, świadczącą, że 
tamtemu nie są obce poczynania 
klienteli „Bociana”, 

— Co słychać? pytał dalej Grybski, 
puszczając mimo uszu słowa „Kula- 
sa". 

— Nic. Zastój, bida... — ot, co sty- 
chać Kryzys na całego i tyle.. + 

— Nie macie tu gazety? — zapytał 
Rachmil, rozglądając się po pokoju. — 
Coś tam gazeciarze krzyczeli na uli- 
cy, ale nie miałem drobnych — skła- 
mał. 

— Więcej się można dowiedzieć od 
gości, jak z gazet — wyraził przeko- 
nanie Bocian. — Zaraz będziemy wie- 
dzieć, co tam z tym Grzywakiem..z 
Żeby tylko choroby obławy nie urzą- 
dziły. 

— Czy to możliwe? — zaniepokoił 
się Rachmil. 

— Dziś nie. Wiedzą, że gość się 
dobrze po takiej robocie zamelinuje. 
Nie będzie łaził do knajpy. Ale za pa- 
rę dni, murowane, o ile wcześniej ofia- 
ry nie nakrvją, Ja ich znam, dra- 
niów... — Zmełł w ustach przekleń- 
stwo, splunął daleko przed siebie i na- 
lałt.wódki do szklaneczek. 

— (o to za Grzywak? — spytał 
Grybski z dobrze udaną ohojętnością. 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


Wylegarnie hulaków i dolarorobó 


Druzgocąca krytyka metod nauczania i wychowywania w uniwersytetach amerykańskich 


„Obrońca“, pismo polsko - katolickie, 
wychodzące w Pittsburgu (Stany Zjedn. 
Ameryki Północnej), ogłasza rewelacyjny 
artykuł p. t. „Wyższe szkoły amerykań- 
skie źródłem zwyrodnienia", w którym 
poddaje druzgocącej krytyce metody nau- 
czania i wychowywania młodzieży na u- 
niwersytetach amerykańskich. 

„Jak wychowamy młodzież naszą, ta- 
kie będziemy mieli przyszłe społeczeń- 
stwo, — a jakie społeczeństwo taka przy- 
szła historja naszego narodu" 

To jest zasada, pisze „Obrońca“ — 
której zaprzeczyć nie można, to jest zasa- 
da, którą bezapelacyjnie przyjąć musimy, 
że młodzież jest podstawą przyszłości Na- 
rodu. 

Patrząc zaś na dzisiejszą młodzież, 
szczególnie na młodzież kształcącą się w 
średnich i wyższych uczelniach, boleść i 
litość człowieka za serce porywa. 

Młodzież dzisiejsza bez względu na jej 
narodowe pochodzenie 


jest wychowywana tutaj w Ameryce 
tak marnie, 


łe wprost nie znamy kraju i narodu, w 
którym system i program nauki szkół 
średnich i wyższych czyniłby z młodego, 
dobrego częstokroć człowieka pionka w 
maszynie społecznej, z człowieka szla- 
chetnego zwierzę zmysłowe, aniżeli czy- 
nią to szkoły wyższe 1 uniwersytety w 
Stanach Zjednoczonych. 

System szkolnictwa tutejszego obser- 
wujemy od długiego czasu, — gdyż już od 
ćwierć wieku — i analizujemy wynik na- 
uki szkół tutejszych na pokoleniu mło- 
dem, wynik zaś tejże analizy jest tak 
przerażający, że wprost przychodzimy do 
wniosku, iż z młodych, pięknych, szla- 
chetnych i gorących dusz młodzieńczych, 
wchodzących do szkół wyższych i uni 
wersytetów, 


wychodzą łachmany moralne i fizycz- 
ne w życie codzienne, — 


że z młodzieży szlachetnej wychodzą zmy- 
słowe zwierzęta, goniące tylko za dola- 
rem, i fizyczną jakoteż zmysłową rozpu- 
stą. 

Zi 


amy osobišcie wielką ilość młodzie- 
ży, — stykamy się dnia każdego z mło- 
dzieżą szkół wyższych i uniwersytetów, — 
znamy wielką ilość kształcącej się dzisiaj 
młodzieży zanim do szkół jeszcze mło- 
dzież ta poszła, a o ile z prawdziwą rado- 
Ścią spodziewaliśmy się, że z tego czy in- 
nego chłopca, wyrośnie po ukończeniu 
szkoły dzielny pracownik na niwie naro- 
dowo-społecznej, — z tej czy innej dziew- 
czyny wyrośmie pociecha rodziny i czci- 
godna pracownica na niwie narodowo- 
społecznej, to po kilku latach szkoły wi- 
dzimy z boleścią w duszy, że z tych mi- 
łych, serdecznych, i pełnych nadziei 
chłopców 


wytwarzają się niedołęgi życiowe swo- 
jego zawodu, 


= a z tych miłych, szlachetnych i czci 
godnych dziewcząt wytwarzają się hury- 
sy, goniące za użyciem, i zwierzęcą roz- 
koszą, zapominające nietylko o oho- 
wiązkach wdzięczności dla swoich czci- 
godnych matek i ojców, ale 
czci niewieściej. 
Młodzież d 
zwyrodnienia 
szych i na 
szkół tychże, 


wszechmocni Melloni, Morgany, Szwa- 

by, Rockefellery i cały ten obrzydliwy 

polip na ciele amerykańskiego młode- 
go narodu 


nie chce widzieć uczonego szlachetnego 
i zacnego człowi: 


nawet o... 


siejsza tonie w bagnie 
gdyż w szkołach wyż- 
uniwersytetach właściciele 


Oni potrzebują do | nych lub o czemkolwiek, 


fabryk, biur i zakłądów finansowo-han- _ 


dlowych manekinów roboczych, a są 
przekonani, że do tego nadaje się najle- 
piej zwierzę goniące za dolarem, użyciem 
i rozpustą i dlatego w tym też kierunku 
wychowują młodzież. Oni właśnie, będąc 
właścicielami szkół, stwarzają program 
nauki i wynajmują do szkół tych nauczy- 
cieli dla uczącej się młodzieży. 

Młodzież uniwersytetów w  europej- 
skich krajach przoduje narodom w kultu- 
ralnym i cywilizacyjnym pochodzie, — 
młodzież kształcąca się w szkołach euro- 
pejskich idzie .na czele narodów w walce 
o reformy społeczne, o prawa dla upośle- 
dzonych, nadaje nowy kierunek życiu na- 
rodów, wiodąc je na wielkie i wzniosłe 
wyżyny — podczas, gdy młodzież szkół 
tutejszych 

myśli tylko o... sporcie, zabawach, 

robieniu dolarów, nocnych hulan- 

kach i o powszechnej rozpuście. 


Studenci szkół tutejszych wiedzą dale- 
ko więcej o różnych metodach rozpustne- 
go zwierzęcego życia, aniżeli ich... ojco- 
wie i matki, którzy nie chodzili do... 
szkoły. 

Dziecko jeszcze, —*dziecko, które zale- 
dwie wchodzi w progi życia, nie tylko, że 
zna już w teorji, lecz niestety częstokroć 
również i w praktyce i to z własnego ży- 
cia szerzy, o których się.. nie pisze, gdyż 


papier by się spalił ze wstydu... 


ale nie pali się ta młodzież, choć powoli 
spala się na moralne i fizyczne próchno... 

Nie jest to jednak wina młodzieży sa- 
mej, że taką jest, — jaką jest. 

Jest to wina przedewszystkiem rodzi- 
ców, że w pierwszym rzędzie pozwalają 
dzieciom na wszystko, że nie kontrolują 
czynności dziecka, że je wychowali źle, a 
nadto, że zgadzają się na system i pro- 
gram szkół tutejszych, że nie żądają re- 
formy szkolnictwa. 

W drugim zaś rzędzie jest wina i zbro- 
dnia szkół, które powierzaną sobie na wy- 
chowanie młodzież wychowują ma zmy- 
słowe zwierzęta, że w umysłach tej mło- 
dzieży rozbudzają zmysłowe instynkta, że 
kradną czas drogi tej młodzieży na głup- 
stwa, że zamiast nauki i wiedzy, dają jej 
haszysz, że zamiast uczonych i zdolnych 
mężów, jakoteż cnotliwych i zacnych 
dziewie 

wydają dolaro-rohów, wieprzów żąd- 
nych zmysłowego użycia i bezwstyd- 
ne hurysy, 


gotowe sprzedać się temu, kto więcej za- 
płaci, lub kto je potrafi więcej... rozwe- 
selić. 

Prawie każda wyższa szkoła, — a każ- 
dy uniwersytet, wydaje tutaj pismo dla 
swojej młodzieży. W pismach tych szkol- 
nych, w tych źwierciadłach duszy mło- 
dzieży danego zakładu są podawane baj- 
ki, bujdy ohydne, ziarno zepsute i zgniłe 
lekkiego życia, 


— a nie pokarm ducha... 


którym młodzież karmić się powinno 
przynajmniej na ławie szkolnej. 

Ot mamy na biurku przed sobą pismo 
wydawane przez młodzież Pitt Uniwersy- 
tetu pod tytułem „Pitt News". 

Stosunkowo jest pismo dużych rozmia- 
rów, 4 duże strony, wychodzi 3 razy na 
tydzień, a w piśmie tem z dnia 9 paździer- 
nika, począwszy od pierwszego wiersza 
na pierwszej stronie do ostatniego wier- 
sza na ostatniej stronie 


niema nie tylko jednego artykułu 
o nance, postępach wiedzy, 


o życiu ludzi nauki, o sprawach społecz- 
co interesuje 


Í wego i zaczął „wystawiać“. 


człowieka nauki i pnącego się na Świetla- 
ne wyżyny, — ale niema absolutnie jed- 
nego zdania. 

W całem wydaniu z dnia 9 październi- 
ka pisze się jedynie o... foot ballach, bas 
ballach, tańcach i towarzyskich wesołych 
zebraniach, na których będą najrozmait- 
sze ...gamy i dance... pijatyki... roz- 
pusta. 

I to jest urzędowe pismo Kształcącej 
się młodzieży, która ma przewodzić naro- 
dowi, — to jest zwierciadło duszy mło- 
dzieży, która ma wytyczać drogi dla na- 
rodu, po których naród ma kroczyć do 
swojej przyszłości ... 

W. 1934 roku prof. filozotji na Swarth- 
more, dr. Jesse H. Holmes, nazwał pu- 
błicznie na zebraniu uczonych Pitt Uni- 
wersytet 


„Disgraced Prostituted Institution", — 


my zaś, poznawszy dokładnie program 
nauki w tejże instytucji, system uczenia, 
stosunek profesorów i instruktorów do 
uczniów, a szczególnie uczennic, życie tej- 
że młodzieży i jej zapatrywanie na życie 
tak domowe jak i publiczne, i sposób ży- 
cia tejże młodzieży nie tylko, że zgadza- 
my się z sądem wydanym przez profesora 
Holmesa, ale stwierdzamy, że za łagodnie 
określił tę wylęgarnię snobów i hurys, 
Dzisiaj widzimy, że skarb ten tutejsze- 
go tworzącego się narodu szkoła tutejsza 
zwyradnia i na najgorsze bezdroża wie- 
dzie, z dobrej i szlachetnej młodzieży 
stwarzając zwyrodniałe zwierzęta żądne 


dolara i zmysłowego użycia, a z dobrych 
i cnotliwych dziewcząt stwarza bezmyśl- 
ne i pozbawione poczucia wstydu lalki 
dla... łobuza z dolarem. 


w remizie. 


P 4 


jne i wojskowe 


Aparaty telefoniczne w kieszeni 


Pożyteczna i wygodna inowacja poczty węgierskiej 


Budapeszt, stolica Węgier, bardzo 
szybkiemi krokami wprowadza najnow- 
sze wynalazki techniczne, starając się 
przy tem o jak największą wygodę oraz 
duże zadowolenie swoich obywateli. 


| Ostatnio tamt. urząd pocztowy przystąpił 


do wmontowania specjalnych aparatów 
w restauracjach, hotelach, dużych do- 
mach składowych, kawiarniach, giełdach, 
na przystankach tramwajowych, autobu- 
sowych, poczekalniach, jednem słowem 
we wszystkich miejscach publicznych. 
Aparaty te umożliwiają w każdej chwili 
połączenie się abonentom sieci. telefo- 
nicznej. 

_ W tym celu urzędy pocztowe sprzeda- 
ją osobom, co do których wywiad stwier- 
dził, że są zaufania godne, małe kieszon- 
kowe aparaty telefoniczne. Taki mały 


aparącik mieści się w pudełku, które 
można nosić w kieszeni. Mikrofon, słu- 
chawki oraz automatyczny licznik, są 
bardzo małych rozmiarów. Licznik w 
aparacie wskazuje, ile rozmów odbył 
właściciel w ciągu miesiąca. Rozmowy 
te są płacone raz na miesiąc w urzędzie 
pocztowym. 

Chcąc rozmawiać, wystarczy wsadzić 
wtyczkę od aparaciku kieszonkowego :do 
aparatu wmontowanego w stałych: miej- 
scach. Osoby, które nie mają własnego 
lokalu handlowego, przemysłowego, biu- 
rowego, czy też mieszkania, wpłacając 
zgóry kaucję urzędowi pocztowemu. Każ- 
dego pierwszego następuje rozliczenie. 
Aparaty te cieszą się bardzo dużem po- 
wodzeniem. 
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Z nędzy do pieniędzy 


Zawrotne karjery amerykańskich producentów filmowych 


W okresie fenomenalnie krótkim, pro- 
dukcja filmów rozwinęła się z pięcio- 
centowego kina do potężnego amerykań- 
skiego przemysłu z roczną produkcją, si 
gającą cyfry tak potężnej, jak 120 miljo- 
now dolarów, z rozgałęzieniami na cały 
świat, z zatrudnieniem 270000 osób przy 
gażach, o jakich nikt dawniej nie marzył, 
dcehodami dla wielu tysięcy osób, którzy 
czerpią niezliczone zyski, płynące do tego 
kraju, dając równocześnie olbrzymią 
przyjemność dla 80 000000 ludzi tygodnio- 
wo Y samych tylko Stanach Zjednoczo- 
nych. 
Większość tych ludzi, którzy zbudo- 
wali przemysł obrazów ruchomych, to 
ludzie pochodzenia prostego, z ograniczo- 
nem wykształceniem, hez rodzinnych ma- 
jątków. 

Weżmy za przykład Nicholasa i Józe- 
fa Schenck'ów. Przed zwróceniem uwagi 
na możliwości obrośnięcia w pierze z do- 
chodów, jakie daje pięciocentowy odeon, 
prowadzili oni karuzelę. 

Adolf Zukor był kuśnierzem w Chi- 
cago. 

Karol Laemmle był  ekspedjentem 
skromnego sklepu towaru łokciowego na 
prowincji, oszczędził sobie nieco grosza. 
udał się do Chicago, gdzie zauważył, jak 
masy ludzi zalewały 5-centowe teairzyki 
obrazów ruchomych, wynajął sobie skiep, 
wypożyczył krzesła od zakładu pogrzebo- 

Spotykał się 


z przelicznemi przeszkodami, lecz walczył 
wytrwale — w końcu triumfalnie zwycię- 
żając. 

Harry Warner i jego bracia cieszą się 
reputacją jako ludzie bardzo uczciwi, od 
samego początku wzbijania się ku wy- 
żynom. 


Pieniądze fałszowano już 
przed dwoma tysiącami lat 


Technika, jaką stosowano w starożyt= 
ności do fabrykacji monet, jest nam dziś 
bardzo dobrze znana z wszystkiemi szcze- 
gółami. Mniej natomiast jest znana tech- 
nika, jaką używano przy fałszowaniu mo- 
net. Nie ulega wątpliwości, że musi być 
ona zasadniczo wyższą i z większą precy- 
ją wykonywana, jak technika, stosowana 
przy normalnej fabrykacji monet. Przepro- 
wadzone studja nad fałszywemi monetami 
z 4-go i 1-go wieku przed Narodzeniem 
Chrystusa wykazały, że fałszowane były 
monety srebrne. Anali mikroskopowa 
oraz badania laboratoryjne mechaniczne 
wykazały, że początkowo w bardzo tanią 
miedź wklepywano cieniutkę powłokę z 
blachy srebrnej, następnie rozgrzewano po- 
jedyńcze sztuki od 700—850 stopni i tłoczo- 
no na nich znaki, umieszczone na prawdzi- 
wych monetach. 


